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CENY OGŁOSZEŃ:
za wiersz milimetrowy 
przed 1 zloty, w tekście 
50 gr., za tekstem 40 gr. 
Ogłoszenia tabelarycz 
ne 50 proc., a świątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuku­
jących pracy 5 gr. za 
wyraz. Najmniej 1 7.1

Konto czekowe PKO 
Warszawa 65.076

Sosnowice, sobola  6 sierpnia 1932 roku. Cena numeru 10

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 

Redaktor naczelny: WIKTOR MONSIORSKI.

Prenum erata wy­
nosi miesięcznie

zł. fl.00
Adres adnrinistfaoji: 
Piłsudskiego Nr. 8, te­
lefon 4-97, telefon re­
dakcji 6-92, telefon re- 
dakccji nocnej i dru­

karni 4-94.
Kcoto e&sksws PKO. 

Warszawa 65.070

nnn?IA^ V« KIELCE, Kilińskiego 19, tel. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, tei, 5-83; DĄBROWA, 3-go Maja 14, tel. 2-77;
I  a ZAWIERCIE, ul, 3 go Maja 5, tel. nr. 87; CZELADŹ, Rynek nr. «, tel. 42; GRODZIEC, ulica Kościuszki tel. 16,

Kara śmierci za teror w Niemczech.
72 osoby zabite, 497 osób zranionych.

BERLIN, 5. 8. (PAT.) W nocy z 
czwartku na piątek dokonano nowej 
serji zamachów i aktów teroru przeważ 
nie na obszarze Prus Wschodnich

O kilkunastu zajściach donoszą z 
Królewca i okolicznych miejscowości.

W Królewcu grupa złożona z 40-tu 
osób napadła na dwu eh policjantów w 
ubraniach cywilnych i dotkliwie ich po 
biła. Aresztowano 5 uczestników napa 
du, u których znaleziono broń palną. 
W Lycku, Roesselwurden i niemie­
ckiej Piławie powybijano szyby wy­
stawowe w kilku wielkich sklepach, któ 
ryeh właścicielami są żydzi. Kecz nem i 
granatam i wybito również szyby w je­
dnej aptece oraz w miejseowem ambula 
torjum  kasy chorych

W miejscowości Loefzęn dokonano 
zamachu bombowego na filję  banku 
Rzeszy. Wybuch zniszczył ścianę fron­
tową. Sprawców nie zdołano ująć. W 
Tylży z przejeżdżającego samochodu 
dano kilka strzałów do mieszkania je­
dnego z przywódców komunistycznych.

W miejscowości Kamienica dwueh 
członków bojówki wszczęło walk? z hi­
tlerowcami. W czasie zamieszania zabi­
to miejscowego dentystę. Mordercę 
schwytano, nie zdołano jednak ustalić 
jego przynależności party jne j. Do mie­
szkania przywódcy baw arskiej partji 
ludowej w Ebenhausen rzucono bombę, 
która eksplodowała wyrządzając wiel­
kie szkody. W Markowicaeh rzucono 
bombę do mieszkania komunisty.
» O rozmiarach szalejącego w Niem­

czech teroru i roznamietnienia polity­
cznego świadczy statystyka ofiar ze­
stawiona na podstawie sprawozdań po­
szczególnych prezydentów regencyj 

W czasie od 1 czerwca do 20 iipca na 
terytorium  całych Niemiec nie licząc 
Berlina wydarzyło się 322 wypadki za­
burzeń na tle połifyeznem. W wyniku

12 TON WĘGLA SPADŁO NA GÓR­
NIKÓW.

KATOWICE, 5. 8. (PAT.) W dniu
dzisiejszym wydarzyła się ua kop. 
W olfgang - Wawel w Rudzie katastro­
fa która dzięki tylko przypadkowym o- 
kolieznościom nie pociągnęła za sobą 
większej ilości ofiar w ludziach. Mia­
nowicie około godz, 7 rano w chodniku 
na pokładzie Ila jn iiz  na poziomie 389 
metrów spadło nagle ze stropu około 
12 ton węgla. Spadające masy zabiły 
ładowacza Jan a  Weinholda oraz z ra ­
niły dwucii innych Alojzego Frąezka i 
Rudolfa Ochmana. Frączek dom ał licz­
nych ran tłuczonych w głowę, ramiona 
i nogi i iio udzieleniu mu doraźnej po..

i#śarskiej odwiezicny został do 
szpitala. Ochman został lżej ranny i po 
opaUzeniu ran odwieziony został pod 
opiekę do domu.

 oOo-----
KURS DLA PROBOSZCZÓW W CZĘ­

STOCHOWIE.
CZĘSTOCHOWA, 5. 8. (PAT). W 

dniach od 2 do 5 bm. ks. biskup dr. 
ivdamski prowadził kurs rekolekcyjny 
dla księży proboszczów na Jasnej Gó_ 
rze w Częstochowie. Nauk jego słucha, 
lo około 80 proboszczów ze wszystkich 
łliornal djccezyj w Polsce.

ich 72 osoby poniosło śmierć a 497 osób 
zraniono

Gabinet Rzeszy uchwalił na węzo- 
rajszem posiedzeniu treść dekretu pre­
zydenta Rzeszy, którego eełem jest po­

łożenie tam y rozpętanemu ostatnio na 
terenie całej Rzeszy terorowi politycz­
nemu.

Dekret ten wprowadzać ma sądy do­
raźne i karę śmierci na terorystów.

Uroczystości legionowe w Gdyni
zapowiadają ssę Imponująco.

LICZNE WYCIECZKI PRZYBĘDĄ Z ZAGRANICY.
WARSZAWA, 5. 8. (wl.) Uroczysto­

ści legjonowe w Gdyni zapowiadają 
się okazale. Spodziewany jest przyjazd 
gości zagranicznych, m. iu. delegacji 
międzynarodowej federacji kombatan­
tów z prccesem Whitem na czele.

Przybędzie również wycieczka dzień 
nikarzy francuskich z p. K. Smogorzew 
skim i wycieczka dziennikarzy angiel. 
skich i amerykańskich z Berlina z 
przedstawicielem PAT. p. Góreckim.

W czasie ejazdu odegrane zostanie 
widowisko historyczne „Hołd pruski".

Przemówienie króla Zygmunta i ks. 
pruskiego Albrechta odtworzone zosta.

nie na podstawie starych historycznych 
kronik.

M inisterjum komunikacji wydało 
specjalne zarządzenia co do ruchu po­
ciągów zjazdowych.

Na zjazd przybędzie prem ier i sze­
ściu ministrów. Ju .ro  i pojutree odbę­
dzie się w stolicy szereg uroczystości. 
Ju tro  po złożeniu wieńca przez delega­
cję związku legjonistów przed pomni­
kiem Nieznanego Żołnierza, uformuje 
się pochód, który uda się do Belwede­
ru. W niedzielę odbędzie się akadcmja 
w Filharm onji, na której przemawiać 
będą: dr. Dziadosz i mcc. Pasehalski.

URLOP MINISTRA SKARBU.
WARSZAWA, 5. 8. (wł.) W dniu dzi, 

siejszym m inister skarbu Jan  Piłsud­
ski wyjechał na urlop wypoczynkowy. 
M inistra zastępować będzie wicemini­
ster Starzyński.

 oOo------
P. CHARLES DEVEY W WARSZA­

WIE.
WARSZAWA, 5. 8. (wł.) Dziś rano 

przyjechał do Warszawy były doradca 
bauku polskiego, p. Charles Devey. któ 
ry  obecnie zajmuje stanowisko ćyrekto. 
ra  finansowego koncernu tłuszczowego 
„Palmolive".

Dyr. Devey bawi w charakterze pry. 
watnym i zamieszkał w hotelu Europej 
skim.

 ooo----
EKSPLOZJA W FABRYCE GAZO- 

LINY
BORYSŁAW, 5. 8. (PAT.) Dziś w 

nocy w fabryce gazoliny „Garcia", wła­
sność koncernu Małopolskiego w Bory­
sławiu, wydarzyła się eksplozja, wsku 
tek której zostali ciężko poparzeni de- 
stylator Ig n siy  Lezow i praktykant 
Franciszek Ekusner, student politech­
niki warszaw 4.iej. Siła wybuchu uszko 
dziła laboratorjum  oraz zniszczyła nie 
które urządzenia laboratorium.

50 miljonów w ogniu.
Straszliwy pożąr rzeźni ś spichrzów w Chicago.

NOWY JORK, 5. 8. Mieszkańców mia łuna.
Chicago zaalarmowały dziś w nocy ry Jak  się okazało, wybuchł groźny po 
ki wszystkich syren fabrycznych i bi- żar w spichrzach zbożowych, mieszczą­

cych ponad mil jon buszli pszenicy, ży 
ta, owsa i kukurydzy.

cie w dzwony.
Nad śródmieściem zajaśniała olbrzy

Walki na Dalekim Wschodzie.
POWSTAŃCY W OKOLICACH MUKDENU.

LONDYN, 5. 8. Partyzanci chińscy, 
walczący w okręgu Niut - Szwang o- 
trzym ali znaczne posiłki i przypuszcza­
ją  ustawiczne ataki.

Mieszkańcy narodowości japońskiej 
otrzymali polecenie, by natychmiast 
schronili się do' konsulatu japońskiego, 
gdzie skoncentrowano wszystkie od­
działy japońskie. W mieście wszystkie

sklepy i banki są zamknięte. Wśród 
mieszkańców wybuchła cholera.

Większe oddziały powstańców zbie­
ra ją  się w okolicach Mukdenu stacza ­
jąc drobniejsze utarczki z wojskami 
mandżurskiemi i japońskiemi.

Partyzanci 10 razy atakowali linję 
kolejową południowo .  mandżurską.

Potworna matka — dziecko.
OFIARA ZWYROD N1ALCOW PRZED SADEM.

RÓWNE, 5. 8. (PAT). Przed sądem dziecko, rzuciła je 
okręgowym w Równem odbyła się rw . 
prawa przeciwko lS.łetniej Aleksandrcc 
Szpak, oskarżonej o zabójstwo włas­
nych dzieci. Mając lat 14 oskarżona 
pierwsze swoje dziecko żywcem zako­
pała, w 15-ym roku życia drugie utopi­
ła, a gdy licząc la t 16 urodziła trzecie

psom na pożarcie.
Oskarżona w drugim roku życia 

straciła rodziców i bezdomna tułała się 
po wsiach, stając się ofiarą różnych 
zwyrodnialców. Sąd, uwzględniając ni­
ski po iorn umysłowy oskarżonej, ska­
zał ją  na dwa lata więzienia.

Mapati szajki bandytów
na pociąg pod Sarnami.

RÓWNE, 5. 8. (PAT). Na odcinku 
kolejowym Rokitno — Sarny do poeią 
gu idącego w stronę Sarn w odległo­
ści 2-ch kilometrów od Rokitna usiło 
wało wedrzeć się do wagonu pocztowe, 
go 4-ch bandytów z zamiarem ograbię, 
nia poczty. Przypadkowo jednak jeden 
z bandytów uruchomił hamulec auto­
matyczny, wskutek czego pociąg sta 
nął.

Na skutek alarm u maszynisty nadje­
chała z Eokitną drezyną policja i roz­
poczęła pościg za b mdytami, którzy 
uciekli torem kolejowym w stronę 
Sarn. Wobec tego pościg odbywał się 
pociągiem.

Po kilku strzałach danych przez po­
licję bandyci się zatrzymali. Zostali u- 
jęci i odwiezieni do Sarn.

Gdy na miejsce przybyły wszystkie 
straże ogniowe nawet z przedmieść, ol­
brzymie budynki śpichrzów stały w pło 
mieniach. Ulice zalegały tysiączne tłu­
my ciekawych. Na miejsce przybyła 
również policja, aby utrzym ać porzą­
dek.

Kilkaset nowoczesnych motopomp^ 
zahrwając płonące budynki strum ienia­
mi wody, nie mogło opanować żywiołu.

Największe niebezpieczeństwo za­
grażało centralenj rzeźni chicagowskiej 
położonej ohaL śpichrzów. Straże ognio 
we ustawicznie zlewały wodą budynki 
rzeźni, aby przeszkodzić przerzuceniu 
się pożaru na rzeźnię i olbrzymie sta j­
nie. Cala praca okazała się daremna.

Płonące głownie raz po raz padały 
na teren rzeźni, aż wrer* eie zajęły si» 
składy siana i paszy dla bydła.

Momentalnie stanęła w płomieniach 
również stajnia, w której znajdowało 
się kilka tysięcy świń i bydła. Część 
zdołano wyprowadzić, niemniej jednak 
w płomieniach zginęło 3.000 nieroga­
cizny, 1.290 owiec oraz ponad 1008 wo­
łów i krów.

Ogień ogarnął następnie magazyny, 
gdzie znajdowało się mięso z 2.588 za­
bitych zwierząt oraz 8 miljonów fun­
tów sołonyeh szynek.

Część budynku rzeźni zdołano oca­
lić, natomiast spichrze spłonęły do­
szczętnie.

O rozmiarach pożaru może świad­
czyć wysokość szkód, które prowizo­
rycznie oceniają na couajmniej 50 mi­
ljonów złotych.

REKORDOWY MIESIĄC W GDYNL
GDYNIA, 5. 8. (PAT). Lipiec w obro_ 

tach portu gdyńskiego pod względem 
przeładunku jest rekordowym miesią­
cem. Przeładowano 477.093 ton towaru 
wobec 3S8197 -ton w czerwcu.



V III .  1914
D nia 6 sierpnia 1914 roku prze­

kroczyła granicę austrjacko  - rosyj 
ską w okolicach K rakow a strzele­
cka kom panja  kadrow a. Oddziałek 
był m aleński, liczył niespełna dwu­
stu  ludzi, uzbrojonych w wycofane 
z użycia karabiny. Jak o  siła fizycz­
na  nie znaczył absolutnie nic wobec 
osłonowych oddziałów rosyjskich, 
złożonych ze wszystkich rodzajów  
broni i rozrzuconych wzdłuż g ran i­
cy w celu zabezpieczenia mobiliza­
cji w południow ej ezęśei b. K ró­
lestw a Kongresowego. N iew ielkie 
było również w całokształcie ówcze­
snych działań  w ojennych pomiędzy 
A ustro  - W ęgram i a R osją znacze­
nie w ystąp ien ia  w ślad za kom pan ją  
kadrow ą pierw szych bataljenów  
strzeleckich, k tóre dn. 15 sierpnia  
1914 r. zajęły . Kielce, by w krótce 
ustąp ić z nich w ogólnej fali odwro 
tu  zdemoralizowanych w ojsk mo­
narch  j i h absburs ki ej

Dlaczego więc, skoro tak  zniko­
mą pod względem m aterjalnym  war 
tość m iał czyn sierpniow y p ierw ­
szych legjonistów , data  ic h ' w ystą­
pien ia do w alk i zbrojnej z caratem  
weszła do rzędu najw ażniejs ych 
rocznic narodowych? Dlaczego, mi­
mo rvydarzen, które nastąp iły  póź­
n iej a  przerosły7 akcję kadrów ki 
zarówno ogromem znaczenia, jak  i 
draniatycznością przebiegu, d a ta  6 
sierpn ia  w yw ołuje w sercach pol­
skich ty le ■wzruszającego zdumie­
nia, jak  może żadna inna w dzie­
jach walki o niepodległość?

Odpowiedzi na to py tan ie  szu­
kać należy w dziedzinie w artości

m oralnych. N aród polski przed wy­
buchem w ojny światow ej pozbawio­
ny  byl możliwości organizowania 
swej siły fizycznej. Rozdarty na 
trzy  zabory, rozbity wewnętrznemi 
sprzecznościam i politycznemu, wple­
ciony a v  tryby  ap a ra tu ry  państwo­
wej obcych i wrogich sobie organi­
zmów, nie m iał w arunków  po temu, 
by zaraz w początkach zawieruchy 
św iatow ej zaważyć m aterja ln ie  na 
jej przebiegu.

N aróu żywy, obdarzony ambicją 
istn ien ia  politycznego, nie powinien 
był jednak  pozostać biernym . Jeżeli 
na skutek braku organizacji poli­
tycznej i wojskowej nie mógł się 
zdobyć na w ystąpienie masowe, m u­
siał pod grozą dyskw alifikacji dzie­
jowej ważyć się przynajm niej na  
głośny okrzyk bojowy, świadczący 
o jego istn ieniu  i jego żądaniach. 
Rolę tego bojowego okrzyku spełni­
ła z woli i  z rozkazu Józefa  P iłsud­
skiego pierw sza kom panja kadrowa. 
T ak  rozum iał swą decyzję i je j wy­
konanie sain W ódz w walce o niepo­
dległość, pisząc w rozkazie do 
swoich żołnierzy słowa w yjaśn ia ją­
ce im ich rolę dziejową:

„W śród powszechnej bierności 
naszego społeczeństwa — w ypadki 
dziejowe zaskoczyły polaków, zosta­

w iając ich bez możliwości jednolite-1 
go i silnego postępowania. Koniecz­
nem  było, aby najśm ielsi i najener­
giczniejsi wzięli na  swoje barki od­
powiedzialność, in icjatyw ę rzucenia 
isk ry  na proch. Tę iskrę rzuciliście, 
dając przykład innym, jako przodow 
nicy walki narodu polskiego o nie­
podległość...“

Początkow a idea przewodnia wy 
stąp ien ia kom panji kadrow ej: wy­
wołanie w zaborze rosyjskim  ogólne­
go powstania, załam ała się zaraz na  
wstępie. Społeczeństwo polskie, jako 
masa, pozostało bierne, dając do­
wód zupełnego nieprzy  gotowania 
się do wypadków, k tóre mimo 
■wszystko, nie były niespodzianką. 
Czyn pierwszych strzelców nie w y­
dal narazie przynajm niej, m aterjal- 
nych efektów. M oralnie jednak nie 
poszedł na  marne.

W  jego w yniku pozostała bowiem 
na  wielkiem pobojowisku wojny 
światowej garść żołnierza polskiego, 
niepodległego duchem. K ilkanaście 
tysięcy młodych, silnych, na  wszy­
stko zdecydowanych i zwartych po­
tężną w iarą w cel rozpoczętej wal­
k i ludzi, pomiędzy którym i i sto ją­
cym na ich czele W odzem wytworzy 
la  się nierozerw alna łączność na 
śmierć i życie. Łączność, op arta  na

Rynek polski zasypany 
wyrobami tytoniowemi z ©dańska

W OJSKO PRZY W ODOCIĄGACH.
S trajk  wc Lw ow ie bez zmian.

LW ÓW , 5. 8. S tr ijk  pracowników  
m iejsk ich  we Lw ow ie ma przebieg zu­
p ełn ie spokojny.

Ludności daje on sie odczuć dotk li­
wie jed yn ie w skutek braku tram wajów , 
elektrow nia bowiem , gazow nia i w o do­
li ag i pracują dzięki pom ocy wojska.

W  dniu w czorajszym  pracow ało 800 
pracowników m iejsk ich , zatrudnionych  
przedew szystkiem  w zakładach oczy­
szczania m iasta.

Z robotników , którzy wczoraj strajko  
wali, około 10 proc. staw iło  się  dziś do 
pracy.

W czorajsza konferencja w inspekto  
racie pracy pozostała bez w yniku. 
Przedstaw iciele robotników  odrzucili 
stanowczo p ostu laty  m agistratu. W ra­
zie przedłużania się  strajku  spodziewa  
na jest in terw encja  wojew ody.

Z in ic ja ty w y  zw. legjon istów , zw. 
strzeleckiego ora,z oficerów  i  podofice­
rów rezerw y pow stał kom itet przeciw- 
strajkow y, który w  razie przew lekania  
zatargu  zajm ie się  dostarczeniem  robo 
tuików  dla zakładów użyteczności pu­
blicznej.

 oo°----
M E  B Ę D Z IE  W IĘ C E J ZATRUĆ  

GRZYBAM I.

PARYŻ, 5. 8. P ew ien  lekarz w  Cler­
m ont Perraud w ynalazł odtrutkę prze­
ciw  tru jącym  grzybom  D ośw iadczenia, 
przeprowadzone na szeregu osób, zatru­
tych  grzybam i, dały doskonałe w ynik i. 

■'■■■ o O o — —

N A G ŁY  ZGON A DM IRAŁA  
W ŁOSKIEGO.

TA RANTO , 5. 8. W przeddzień ma- 
aew rów  m orskich w m iejscow ym  szpi­
t a l u  wniękewyw! zihhtI v.ruE adm iral 
M ichał Rota, honorow y ad jutant króla  
W iktora - E m anuela

Do sprzedaży w kraju oboli w yro­
bów polskiego m onopolu tytoniowego, 
dopuszczone są również i wyroby t y ,  
toniow e m onopolu gdańskiego.

N a zasadzie wzajem ności, wyroby  
tyton iow e polskie sprzedawane są w  
Gdańsku, jednakowoż w ilościach tak  
znikom ych, że na tym  interesie w ycho­
dzim y bardzo kiepsko.

Co innego Gdańsk. J ego  wyroby ty .  
toniow e uchodzą n aogół za wyroby mar, 
ne, u ie znalazłyby n igd y  nawet n aj­
m niejszego zbytu w naszym  kraju, gd y­
by nie specjalne w arunki jakie zostały  
stworzone na naszym  rynku, aby ty lko  
zapewnić zbyt gdańskim  wyrobom ty ­
toniow ym .

P olsk i m onopol tyton iow y produku­
je w iele papierosów, cygar i  tytoni dc 
papierosów  w różnorodnych pod w zglę 
dem jakości i ceny gatunkach. K on su ­
m ent więc ma możność w yboru z p o­
m iędzy w ielu  gatunków  takiego w yro . 
bu, jaki m u pod względem  ceny i ja k o ­
ści najbardziej odpowiada.

N ieszczęśliw ym i natom iast bardzo 
są w Polsce palacze fajek. Monopol tjp  
ton iow y produkuje ty lk o  3 gatun ki t y ­
toniu  do fa jk i o jakości średniej i je­
den zły.

N ałogow i palacze fajk i, nawet tacy. 
których stać na „specjalny fajkowy", 
tego ty ton iu  nie palą i odm awiają mu  
prawa do nazw y „specjalny" w zna­
czeniu: dobry.

W  tym  stanie rzeczy rynek nasz jest 
zupełnie ogołocony z dobrych ty ton i 
fajkow ych, których m onopol tyton iow y  
nie produkuje zupełnie.

Przed dwoma la ty  b y ł jeszcze na ryn  
ku tytoń  fajkowy o nazwie „Kapitan" 
w cenie zł. 1.60 za 50 gram ów. O ten  
tytoń do dnia dzisiejszego pytają się  
polscy palacze fajki, n iestety , tytoń ton  
w ycofano z rynku, a na jogo m iejsce  
dopuszczono do sprzedaży w Polsce 13 
(dosłownie trzynaście) gatunków ty to ­
n i fajkow ych gdańskiego moc,opolu ty ­
toniow ego.

W  tych warunkach wytworzony zo-.

sta ł sztueznie popyt na tyton ie gdań­
skie.

Z Gdańska sprowadzam y jednak, sto­
sownie do obowiązującej um owy, ogra­
niczoną ilość wyrobów tytoniow ych. 
Ilość ta szczególnie tytoni fajkow ych  
nie jest w stanie pokryć naszego zapo­
trzebowania tern w ięcej, iż wyroby  
gdańskie — sprzedawane są w Polsce  
w niektórych tylko okręgach. Niezdro 
w y ten stan rzeczy m u sia ł oczyw iście 
doprowadzić do w ytw orzenia się  w iel­
k iego przem ytu gdańskich  i  obcych w y  
robów tyton iow ych  do P olsk i.

Jak  w ięc w idzim y sprowadzam y le­
galn ie duże ilości wyrobów tytoniow ych  
z Gdańska^ n ielegaln ie zaś sprowadza­
m y ich jeszcze w ięcej, pozw alam y so­
b ie  zaśmiecać i dezorganizować rynek 
sprzedaży wyrobów tytoniow ych gdań- 
skiem i wyrobam i przez stworzenie dla 
nich odpowiednich u nas warunków, 
narażam y na straty  skarb państwa a 
w szystko po to, aby tuczyć mieścinę 
gdańską, a,by ona m iała  dość s iły  pluć 
nienaw iścią w stronę P olsk i i szykano­
wać polskich obywateli.

O m aw iając te bolączki organ związ­
ku kupców tytoniow ych „Kupiec Ty-> 
toniowy" domaga się  od monopolu zao­
patrzenia rynku w polskie tytonie fa j­
kowe i kończy artykuł uwagą, którą  
przytaczam y dosłownie:

„Na zakończenie wypada wspom nieć, 
iż podobno są w dyrekcji polskiego mo­
nopolu tytoniow ego urzędnicy, którzy k 
gdańskiego monopolu pobierają pensje. 
N ie wiem y ile wynoszą te pensje, ani 
n ie badaliśmy którzy to są c i urzęd­
nicy.

Przyjm ujem y, iż pensje te czy też 
tantiem y są legalne t. j. w ypłacane z 
wiedzą naszego m inistra skarbu — w y­
daje się nam jednak, iz pobieranie od 
gdańskiego monopolu tyton iow ego  w y­
nagrodzenia przez naszych urzędników  
t. j. osoby m ające w pływ  m  nasz ino- 
uepoi tytoniowy jest w ysoce nic wła­
ściwe".

przeświadczeniu, źe fen szary, mil­
czący K om endant nie m a przed  so­
bą żadnych celów ubocznych poza 
jednym  jedynym : wywalczeniem
niepodległości. Łączność, oparta  na 
prześw iadczeniu W odza, że jego 
młodzi, obdarci i źle uzbrojeni żoł­
nierze, um ierający  n a  polu bitw y z 
wyrazem  „Polska" na  stygnących 
w argach, dochowają m u w iary  śle­
po, nie py tając  o cele tej czy innej 
decyzji, tego czy innego posunięcia, 
którego w yniki dopiero po czasie 
ujaw nić się będą mogły.

Co było tym  motorem, k tó ry  dał 
legjonom  od W odza aż cło piechura 
z ostatniej ro ty  — ów rozpęd boha­
terski, dzięki którem u rozwinęła się 
w toku w ojny światow ej bujna, 
w spaniała i zwycięska w  końcu 
epopea zbrojnej w alk i,narodu  pol­
skiego o niepodległość?

N iew ątpliw ie — efekt m oralny 
czynu 6 sierpnia. Świadomość, że 
decyzja w ystąp ien ia  do walki była 
sam odzielną decyzją polską, zrodzo­
ną w um yśle najf)a>isiej niezależne 
go polaka, świadomość ?.e w krocze­
nie do K ongresów ki z tery to rjum  
austrjaekiego  przed oficjałnete zer­
waniem  pomiędzy W iedniem a I  e- 
tersburg iem  oznaczało -wypowiedze­
nie w ojny R osji przez Polskę, — 
Polskę, — fikcyjn ie  przez nie­
istn ie jący  „rząd narodow y", fak ty ­
cznie — przez W odza jedynej zorga 
nizow anej w owej chwili siły pol­
skiej. Świadomość, że czyn sierpni o 
w y  nie byl odpowiednikiem  te j, czy 
innej o rjen tac ji politycznej, że nie 
w ynikał z tak ty k i i ego, czy innego,
, naczelnego" czy „narodowego" ko­
m itetu. Że człowiek, k tó ry  odważył 
się n a  tak ą  decyzję, powziętą w 
tak  absolutnem osamotnieniu połi- 
tycznem, posiada dość h artu , aby 
na  chwilę bodaj nie zajść z linji 
całkowicie n i ep o d 1 egł o ś ci o w ego ch a­
rak te ru  obudzonego przezeń wysił­
ku zbrojnego.

W m oralnym efekcie czynu 6 
sierpnia szukać należy przyczyn 
owej niezrównanej beztroski i  pew­
ności siebie żołnierza legjonowego, 
owej pogardy, jak ą  osta tn i łazik ta ­
borowy pierw szej b rygady  darzył 
arm ję austrjacką  z jednej strony, a 
eksploatujące rolę dziejową łegjo- 
nów polityczne czynniki polskie % 

N. K . N.-em i departam entem  w oj­
skowym — z d rug ie j strony. W  tem 
samem źródle jest przyczyna póź­
n iejszej popularności i w końcu —1 
zw ycięstw a idei w ysiłku zbrojnego, 
przyczyna uznania au to ry te tu  Joze 
fa  P iłsudskiego przez wszystkie, po 
w stałe w toku w ojny św iatow ej woj 
skowo form acje polskie, podstaw a 
późniejszego zjednoczenia owych 
różnorodnych tworów w jednolity  
organizm  polskiej a rm ji narodowej 
w łaśnie pod rozkazami tego jedyne­
go polaka, całkowicie niezależnego 
od wszelkich orjen tacyj i kombina- 
cyj politycznych, rozw ijanych przez 
różne stronnictw a i ich przywódców 
czasu wojny.

Oto dzisiejsze znaczenie czynu 
6 sierpnia i przyczyna uznania tej dą 
ty  za jedną z najw ażniejszych w księ 
dze dziejów7 wałki o niepodległość

A . K .
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Jak iś p. D uffort napisał książkę o 

Polsce, w której jest w ięcej paszkwilów  
i  ignorancji, w łaściw ej tego pokroju  
francuzom , niż istotnych  a bezstron­
nych spostrzeżeń.

P. D uffort m. in. b y ł w Sosnowcu i 
nazyw a go „Azją w całem  tego słow a  
znaczeniu". Zajęło się książką pana D. 
.warszawskie A. Ił. C. i w trzech dużych  
artykułach  dało odprawę francuskiem u  
globtrotterow i.

P ierw szy artykuł, dotyczący Sosnow . 
ca przedrukował „K urjer Zachodni".

Zakończył go nawet uw agą A. B. C.: 
„Narazie w ystarczy. Jutro druga por­
cja".

Tej „drugiej" porcji „K urjer Zacho­
dni" nie zam ieścił.

U kazały się wczoraj ty lko  „uwagi" 
p. (c), który na podstaw ie szeregu na­
szych, m iejskich bolączek dochodzi rów  
nież do wniosku, że w Sosnowcu pach­
nie Azją.

O w iele uczciw iej i słuszniej odpowie 
działo p. D uffortow i A. B. C. w łaśn ie  
w tej „drugiej" porcji, nie, zam ieszczo­
nej przez „K urjer Zachodni".

A. B. C. zwraca p. D. uw agę na rolę 
jeg o  ziom ków w  Zagłębiu.

M y tu  na m iejscu  w iem y n ajlep iej o 
plantatorsk ich  zapędach francuzów. 
W iem y, dlaczego Sosnow iec niem a je ­
szcze planu regulacyjnego m iasta, dla­
czego śródm ieście św ieci kupam i kam ie­
ni, dlaczego niem a parku i skwerów, 
dlaczego w m ieście znaleźć m ożna iście 
azjatyck ie obrazki.

N ie trudno dostrzec różnice m iedzy  
kopalniam i, w których kapitai francu­
ski n ie jest w  większości, a zakładami 
czysto francuskiem i.

Czy taka huta Bankow a w  Dąbrowie 
n ie  zaciążyła w ybitn ie na estetycznym  
w yglądzie m iasta?

To są  tylko drobne u łam ki spostrze­
żeń o roli francuzów  w Zagłębiu.

P isa ła  o tej roli francuskiego kapi­
ta łu  w  Zagłębiu znakom ita literatka  
p. Zofja K ossak - Szczucka, aż jej m u­
sia ł odpowiadać w „Swiecie" dotknięty  
dyr. M arkiewicz.

To są te przyczyny, sk ładające sie 
na taką np. różnice w kulturze mate-

KRONIKA
KALENDARZYK.

Dziś: Przem ień. Pańsk ie  
Ju tro : K ajetana 
Wschód itońca: 4.19 
Zachód słońca: 7.20

Sierpień

sobota

R AD J O
W A R SZ A W A .

S obota, 6 s ie rp n ia .
11.58 S y g n a ł czasu  z W arsz . 12.05 P ro  

g ra m  n a  dz. -nast. 12.10. Codz. P rzeg ląd  
P ra s . Polsk . 12.40. U rz. kom. P IM . 12.45. 
P ły ty . 13.35. P ły ty . 15.00. O rk ie s try  w iej 
skie. 15.30. W iad. w ojsk, i strzeleck ie .
15.40. S łuch, d ła  dzieci. 16.05. P ły ty . 16.35 
K om . d la  żeg lug i i  rybaków . 16,40. D la ­
czego św iecim y dzień 6 s ie rp n ia . 17.00. 
K o n ce rt popołudn. 18.00. Naboż, z W il­
n a  19.00. P ły ty . 19.15. R ozm aitości. 19.35. 
P ra s .  Dz, R ad j. 19.45. W iad . ogrodnicze.
19.55. P ro g ra m  na dz. nast. 20.00. N a wi 
iu o k re g u . 20.15. M uzyka lekka. 21.20. 
Słuch. z K rak o w a. 21.50. Dod. do P ra s . 
Dz. R ad j. 21.55. K om . 61. W ojsk . St. 
M eteor, d la  kom. lo tn . 22.05. U tw o ry  
Chopina. 22.40. W iad  sport. 22.50. M ar 
szem K adrów k i. T. z K ra k . 22.55. M uzy 
sa  taneczna .

K A T O W IC E .
S obota, 6 s ie rp n ia .

11.58. S y g n a ł czasu  z W arsz. 12.05. 
P ro g ra m  n a  dz. n a s t. 12.10. Codz. P rz e . 
g łąd  P ra s y  P olsk . z. W arsz. 12.20. P ły ­
ty . 12.40 Kom. m eteor, z W arsz. 12.45. 
P ły ty . 1400. Kom. gospód. 15.00. K om . 
gospod. z W arsz. 15.10. In term ezzo  muz.
15.30. T r. z W arsz. 16.05. In term ezzo  m u  
zyczne. 16.20. S k rz y n k a  poczt, d la  dzie­
ci. 16.40. T r. z W arsz. 17.30. A ud. łeg jono  
wa. 18.00. Naboż. z W iln a . 19.00. R ozm ai 
tości. 19.10. P ro g ra m  n a  dz. nast. 19.15. 
Z dziejów  n a u k i po lsk ie j. 193.5 P ra s . 
Dz. R ad j. z W arsz. 19.45. P e lje to n  sport.
20.00. T r. z W arsz. 21.20. S łuch, z K rak . 
21.50. Dod. do P ra s . Dz. R ad j. z W arsz.
21.55. Kom . m eteor, z W arsz. 22.00. P ro  
g ram  na dz. nast. 22.05. K o n cert chopL  
nowski z W arsz. 22.40. W iad. sport, z 
W arsz. 22.50. T r. z K ra k . Ze sz lak u  — 
M arszem  kadrów ki. 22.55. M uzyka tan .

rjalnej m iedzy Sosnowcem  a K atow ica­
mi, czy 6 .  Śląskiem  wogóle.

„K urjer Zachodni" pom inął skw apli­
w ie to u w agi o fr nenzach. N ie dziw i­
m y sie wcale.

Dziwno natom iast są jego u w agi o 
żebrakach sosnow ieckich i wniosek o 
azjatyckich  stosunkach.

W Paryżu p. D uf forta nie razi zape­
wne widok bezdom nych n ieszczęśliw ­
ców, zalegających  w nocy przedsionki 
kolejek podziem nych i przęsła mostów?

N ędza jest k ieską m iędzynarodow ą. 
N ie jest przyw ilejem  Sosnowca, ani Pa  
ryża. „Łapacze" z M odrzejowskiej są i 
w sto licy  Francji: spm edają tylko na­
trętn ie pornograficzne pocztówki i ko­

kainę, tudzież wskazują za opłatą m iej­
sca wschodnich rozrywek...

I  jeszcze jedno.
Jak iś tam  pan D uffort nie m ógł w ie 

dzieć, żo Sosnowiec, jako m iasto, liczy  
sobie lat około 30 i że przed laty  30 nie. 
wolno było tu wznosić domów. Jeżeli 
zaś budowano, to sposobem przem yca­
nym: jak kto chciał, gdzie kto chciał, 
byle prędzej, bo trzeba sie  było z dnia  
na dzień opłacać najeźdźcom - moska­
lom. P ow stał wiec labirynt ulie i do­
mów, które m ogą spraw iać wrażenie 
nie ty lko  Azji, ale nawet A ustralji.

P an  D uffort o tern nie wie, ale p. 
Cwierk powinien o tern wiedzieć i 
bzdurstw p. D ufforta nie mnożyć.

W jaki sposob ujęto w łam yw aczy sosnow ieckich  
Czesława Cłimurzyńskiego i Kazimierza Czernika.

POLICJA URZĄDZIŁA N A  NICH W SKŁADZIE B1ŻUJTERJ1 HEINRICHA
P U Ł A P K Ę .

Jak to już donosiliśmy, policja 
ujęła dwóch włamywaczy z Sosnow 
ca: Czesława Cłimurzyńskiego i Ka­
zimierza Czernika, ten ostatni z za 
wodu blacharz, którzy chcieli okraść 
sklep jubilerski Heinricha Malesa w 
Katowicach, przy ul. Powstańców.

Chmurzyński wraz z Czernikiem 
zakradli się do mieszkania Heinri­
cha w Nowej Wsi i skradli pęk klu 
czy, między któremi znajdowały się 
klucze do składu jubilerskiego Hein­
richa w Katowicach. Właściciel 
siadu, Heinrich, spostrzegłszy brak 
kluczy, domyślił się, o co chodzi, za­
wiadomił policję i następnej nocy 
roztoczono nad składem obserwację.

O godz. 2-ej w nocy policja, cza­

tująca, wraz z gospodarzem, spo­
strzegła dwóch osobników, którzy z 
latarkami w rękach weszli do kory­
tarza składu, chcąc otworzyć drzwi 
do magazynu. Drzwi te otworzyli. 
Jeden z nich stanął z rewolwerem w 
ręku na korytarzu, drugi zaś pako­
wał biżuterję. W chwili, gdy policja 
wkroczyła do składu, krzycząc: „rę­
ce do góry“, Czernik, trzymając re­
wolwer, chciał strzelić, lecz rewol­
wer nie wypalił, bowiem bczpiecz 
nik był założony. Biżuterję włamy­
waczom odebiano, a ich skuto w kaj 
dany i odesłano do więzienia. Chcie­
li oni skraść kosztowności, wartości 
8 tys. zł. Przy Chmurzyńskim znale 
ziono sztylet.

Krwawe wyprawy pa węgiel.
K RADZIEŻE W ĘGLA Z WAGONÓW P R Z Y B IE R A JĄ  GROŹNE ROZMIARY

W ostatnich czasach wypadki na­
padów na pociągi z węglem Mały się 
zjawiskiem .codziennem. Kradzież? 
węgla z pociągów, zwłaszcza na szla­
ku Łazy — Częstochowa przybiera ­
ją coraz groźniejsze rozmiary, koń­
cząc się albo nieszczęśliwemi wy­
padkami albo postrzeleniem złodziei.

Onegdaj na będący w biegu po­
ciąg towarowy pod fazami dostała 
się grupa złodziei i poczęła wyrzu­
cać węgiel z wagonów. Zorjentowaw 
szy się w sytuacji służba kolejowa, 
nie chcąc zatrzymywać pociągu, u- 
rządziła iście amerykański pościg 
po wagonach.

Jeden ze złodziei niejaki Juljan 
Koczur, lat 27, mieszkaniec wsi Mły­
nek, tak nieszczęśliwie skoczył z wa­
gonu, że dostał się pod koła, które 
obcięły mu prawą rękę .poniżej łok­
cia, u lewej ręki zaś obcięły mu pal­
ce. Ą

Rannego koledzy odnieśli do la­
su, sami zaś bojąc się odpowiedzial­

ności, zbiegli. Pozostawionym w lo­
sie rannym zaopiekowała się poli­
cja i służba kolejowa, która natych­
miast odwiozła go w stanie groź­
nym do szpitala w Będzinie.

Zaznaczyć należy, że w czasie po­
ścigu po wagonach złodzieje usiło­
wali zrzucić z tegoż pociągu hamul­
cowego Józefa Wojtarkowskiego, 
który zawdzięczać może własnej si­
le, że nie spotkał go los Koczura. 

#  #  *

Onegdaj również na szlaku kole­
jowym Łazy — Zawiercie, w czarne 
kradzieży węgla z wagonów postrze­
lony został w prawą rękę poniżej 
łokcia niejaki Maksymiljan Ptasiń- 
ski.

#  #  #

O północy na szlaku kolejowym 
Zawiercie — Myszków grupa zło­
dziei zrzuciła z pociągu- towarowego 
200 kg. węgla, który zabrała policja, 
a spłoszeni złodzieje zbiegli.

Narzeczony drapnął tys. złotych
Skrycie i w głębi serca żywiła 

od lat wielu nadzieję zamążpójścia 
p. Ruchla Siwek (Strzemieszyce, 
Kolejowa 15).

Ponieważ jednak wyśniony króle 
wicz się nie zjawiał, p. Ruchla chwy­
tając się radykalnego środka, udała 
się do znanego w Będzinie swata 
Gerszona Szajntala (Małachowskie­
go 44), wynurzając szczerze swą 
tęsknotę i chęć zerwania ze staropa­
nieństwem.

W pół godziny interes byl ubity 
i p. Ruchla zdecydowała się stanąć 
na ślubnym kobiercu przy boku przy 
stojnego kupca Moszka Genendelma 
na z Knurowa, pow. rybnickiego,wno 
sząc w posagu 2000 zL gotówką 

Poznanie się oblubieńców odby­
ło się z dotrzymaniem wszelkich ry­
tualnych wymogów, przyczem narze­
czony p. Ruchli wziął 2000 zl. i... 
przepadł bez wieści.

To było właśnie powodem, że

Posiedzi za to półtora roku.
sprawa kojarzącego się małżeństwa 
ujrzała światło dzienne. P. Siwek 
bowiem, wobec niestawienia się na­
rzeczonego na ślub w kilku terminach 
oskarżyła go o oszustwo i wyłudze­
nie 2000 zł.

Z kolei rzeczy sprawa znalazła 
się przed forum sądu okręgowego w 
Sosnowcu.

Wyrok: 1 i pół roku więzienia z 
pozbawieniem praw.

Moszek siedzi.

PIEGI
k rosty , p ry szcze , lisza je  i t. p. 

n iszc zą
krem i mydło „FLORA”

w yroby laborat. przy aptaee ? . Gumow­
sk iego  w SZCZAKOW1E.

Na składzie ma te  a rtyku ły  F. Małek 
drogerja w STRZEMIESZYCACH

S tr . 3 .

Przepiękny biust
deko lt bez zarzu tu , u- 
zysku jec ie  ju ż  w k ró t­
k im  czasie po użyciu  
p a ry sk ie g o  k r e m u  
„Ideał". U ży tek  ty lk o  
zew nętrzny . P rz y  za­
n ik u  lu b  niedorozw i- 
n ięciu  b iu s tu  o siąga 
sie pow iększenie tegoż 
do pożądanej bu jności.
P rz y  op ad a jący m  b iu ­
ście u zy sk u je  się szyb . 
ko p ie rw o tn ą  e la s ty cz ­
n ą  jędruość. R yzyko 
w ykluczone, wobec g w ara n c ji skutecz­
ności i n ieszkodliw ości. Polecone przez 
lek arzy . P ro s im y  o podanie, gdy  pożą- 
danem  je st ty lk o  osiągnięcie jęd rnośc i. 
W y sy łk a  d y sk re tn a . Cena zł. 2.—, za 
sło ik , 3 sło ik i zł. 4.—, 6 słoików’ zł. 6.— 
D r. N ic. K E M E N Y , Cieszyn, S k ry tk a

Poc%:towa 242/P. 9.

W A R S Z A W A .
N iedzie la, 7 sie rpn ia .

9.30. T r. z K om orow a pod O strow em  
M azow. z okaz ji św ię ta  Szkoły P odcho­
rążych . 11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 
Obs. A str . H e jn a ł z K rakow a. 12.05. P ro  
g ra m  n a  dz. bież. 12.10. U rz. K om . P IM .
12.15. P o ra n e k  m uzyczny z Łodzi. W 
przerw ie , o godz. 12.55. odczyt z W ilna .
14.00. „Z aczarow any św ia t łanów  zbożo 
w ych" — w ygi. dr. K . Zawistovticz.
14.15. P ieśn i. 14.30. O dczyt rolu. p. t 
„R efleksje  ro ln ik a  n a  początku  ro k u  go 
spodarczego 1932". 14.50. U tw ory  sk rzyp  
cowe. 15.05. O dczyt ro ln . p. t. „Podoryw  
k i i o rk i jesienne". 15.25. D. c. m uzyki.
15.40. R ad jo ty g . dla m łodzieży: „Co się 
dzieje  n a  św iecie". 15.52. F e lje to n  dla 
s ta rszy ch  dzieci i młodz. p. t. „W  n a j-  
dziw aczniejszem  k in ie  św iata" . 16.05. 
M uzyka lekka  (p ły ty ). 16.45. „P ilsudczy  
cy“ — w ygł. p. W ł. M alinow ski. 17.00. 
K o n ce rt popołudniow y. 18.00. „P olsk i 
C asanova" (z cyk lu  „W ielcy a w a n tu r  
nicy"). 18.20. K o n cert ork. w ojskow ej 58 
pp. z C iechocinka. W  przerw ie kom. Zw. 
P ra c . G m in ’W iejsk ich . 19.15. R ozm aito ­
ści. 19.35. S k rz y n k a  poczt, teciin. omówi 
p. W. F re n k ie l. 19.55. P ro g ra m  na dz. 
n as t. 20.00. K o n cert p o p u la rn y . 20.45. 
K w ad ran s  lite ra c k i: „B itw a pod K oło ­
dziejam i". 21.00. D. c. koncertu . 21.50. 
W iad . sport, z p ro w in c ji i W arszaw y.
22.00. M uzyka tan . z kaw. H o te lu  F u ro  
pejsk iego . 22.40. Kom . Gł. W ojsk . St. 
M eteor, d la  kom unik , lo tn . 22.45. W iado 
m ości sportow e z W arszaw y. 22.50. Ze 
sz laku  „M arszem  K adrów ki". 22.55. M u 
zyka tan . z kaw . H o te lu  E u ro p ' jskiego.

 -OOO-------
Z K IE L C .

(k) Z ab ity  przez byka. P acho lczyk  
P aw eł, la t  64, za tru d n io n y  w m a ją tk u  
G rocnolice, pow. opatow skiego, wszedł 
do chlew a, by  uw iązać b u h a ja  do żłobu 
W  ty m  m om encie b u h a j rzu c ił się  n a  
P acho łczyka, za d a jąc  m u  ro g am i k ilk a  
ra n  w okolicy- żeber, w sku tek  czego 
P acho lczyk  po up ływ ie  2 godzin zm ark

(k) K radzież. W ójcik iew iez K aro l, 
zam. w K ielcach , p rzy  ul. J a s n e j  n r. 17 
zam eldow ał, że w dn iu  3 bm. pom iędzy  
godz. 16 — 17 z n iezam kniętego  m iesz k  
n ia  sk radziono  m u zegarek  m ęski i  . 
kłow y f irm y  „Om ega", w art. 60 zł.

 -O0O-------

1  SO SN O W C A
(s) W ycieczka g a la ra m i. Związek 

m łodzieży p ra c u ją c e j „Jedność" w So­
snow cu zaw iad am ia  członków’ i sym pa 
ty k ó w  zw iązku, że w  dn iu  7 s ie rp n ia  
u rząd za  w ycieczkę g a la ra m i z M y sło ­
w ic do C zarnochow ic.

Z b ió rka  o godz. 5_ej ran o  w lo k a lu  
w łasnym  ul. M a rja ck a  1.

(s) W ycieczka zw iązku p racow ników  
k asy  choryęh  w Sosnowcu. S ekcja  ku l 
k u ra ln o  - ośw iatow a zw iązku p rac . k a ­
sy  ch o ry ch  w Sosnowcu, w d n iach  14 i 
15 s ie rp n ia  br. u rządza d la  w szystk ich  
p racow n ików  k asy  o raz  sym patyków ’, 
w ycieczkę k ra jo z n aw cz ą  - tu ry s ty c z n ą  
w B esk idy  i n a  P o d h a le  z zachow aniem  
tr a s y  L im anow a — M aków  — Z aw oja — 
B a b ia  G óra. Z r a c ji  bardzo m alow u ic /e j 
tra sy , ja k a  zos ta ła  w y b ran a , o raz róż­
nego ro d za ju  up rzy jem n ień , ta k  w cza­
sie  podróży, ja k  n a  m ie jscu , k o m ite t 
o rg a n iz a c y jn y  g w a ra n tu je , że uczestn i­
cy  w ycieczki spędzą j ą  z pożytkiem . 
W y jaz d  z p rzed  dw orca w Sosnowcu 
n a s tą p i d n ia  13 s ie rp n ia  (sobota) p u n ­
k tu a ln ie  o godz. 4-ej p. p. w ygodnem ł 
au tam i. K oszt w ycieczki w  obie s tro n y  
5 zł. N ocleg i w  sch ron iskach  za m in i­
m a ln ą  o p ła tą  zapew nione. Z ap isy  na' 
w ycieczkę p rzy jm o w an e będą ty lk o  do 
dn ia  9 s ie rp n ia  (w torek).

(s) P ierw szy  k lu b  m lodcieży Im. mar 
szatka  P iłsu d sk ieg o  w  Sosnowcu (W a r­
szaw ska 22) u rządza d la  członków  i 
sym p aty k ó w  w ycieczkę w dn. 7 bm. 
(niedziela) do M aczek. K oszty  p rz e ja ­
zdu w ynoszą zł. 1.

Z b ió rka  w lo k a lu  k lubu  w n iedzie­
lę o godz. 5 ’••” 1 0 .
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POZIOM WODY W HRYN1CY 
I  CZA RN EJ PRZEM SZY PODNIÓSŁ 

S IĘ  ZNACZNIE,

Cala zaekoduia polać Polski dotknię­
ta została w ostatnich dniach gw ałtów , 
nerni ulewami, k tóre  w yrządziły w nie­
k tó rych  Huejscewośeiach olbrzym ie 
szkody. W Zagłębia, ja k  to już  don©, 
siliśnety, w skutek w ielkich opadów w 
m iejscach niżej położonych nagrom adzi 
J y  się m asy wody. k tó ra  w darta się do 
piw nie i  su teryn  w wielu domach.

Obie rzeki zaglębiowskie: K ry wica i 
C zarna Przem sza w ostatn ich  dwueh 
dniach p rzyb ra ły  w wodę. Poziom wo- 
dy podniósł się  o blisko 1 m etr.

Deszcze w yrządziły szkody w zbio­
rach  rolnych. Dni© jeszcze zboża p«zo- 
sta lo  w kępkach n a  polu. Zboże to  mok­
nie i  gnije .

W  niek tórych  m iejscach woda wda­
rła  się na pola kartoflane. T em peratu ­
ra  w dr.:u wczorajszym, spariia znaez. 
nie. w ahając się  od 12 — 14 st. Lei.

S trz e la  ac na wiwat, postrzel*! sam siebe.
— „ . „ . .  > »   „,*1..,-. TłAiłTom r» r r

W e wsi Niegcwonh-e. gm. R okitno - 
Szlacheckie, u  jednego z g o ^ .-aa ray  od 
bywało się wesele, w k tó rem  między 
ińnem i b ra ł udział m ieszkaniee tejże 
wsi n ie jak i M ieczysław Skrzek, la t 24.

Będąc należycie podchm ielony i  
eheąe nowożeńcom spraw ić niespouziaa 
kę, dobył rew olw eru i począł strzelać 
a a  wiwat. U p a rta  ku la  zam iast w su­

f it  tra f iła  go w rękę. poczern przeszła 
obok pachw iny i  u tk w iła  w mleczu. 
Ciężko rannego  Skrzeku w stan ie  groź­
nym  przewieziono n a  k u rac ję  do szpi­
ta la  kasy  chorych w Zaw iercia.

Zaznaczyć należy, że Skrzek posia­
dał broń nielegalnie, za co po wylecze­
n iu  będzie surowo ukarany .

Pcdwóine życie młode! KielczsiiM
W DZłEN B Y ŁA  SŁUŻĄCĄ, W IE C /;> IE M  WYRAFINOWANA ZŁODZIEJKA

  rtn-mdrrum

— o O ° -------
(s) Zam knięcie toru. Celem nrzwm- 

inęcia dźwigu mostowego nad  rzeką Bo­
brek przv  s tac ji K azim ierz  w dniu  15 
k  ta . od godziny T m . » d o  godz. 13 m . 
S M  na przeciąg ft go łxin> będzie 
k n ię ty  szlak  K azim ierz  — M aczki. Fpa- 
czas zam knięcia ruch  pasażersk i z ba­
gażem ręcznwm w pociągach: n r  713ŚL 
7134. 7143' będzie się odbyw ał z prresm_ 
daniem  w m iejsca ro b ó t

( 4  2  powodu nieporozum ienia z  i® 
n ą  usiłow ał o truć się  esencją octową 
2 5 -Iet*i L eonard  F igiel, zam. przy u l  
Dębowej 36 w SosOBOwen.

W  stan ie  m ezagrazająes m . zyeia 
prapw ieziouo go do s2.pitB.Isi m ic ,]sk i^ ił 
w Som ow cn.

(s) K radzieże. 2  zak ładu  fryzjersk ie , 
go W iesław a N ow aka skradł-©:.© raźne  
oraybory. w art. 7a *L _

 laakow i K a jm a n e m  skradziono z
aaiesskssnsL parę  butów  i  kapeiite*. w a r­
tości 80 zŁ

P a n n a  E m il ja  - W Ik to r ja  Sko- 
czvns& a. zw a n a  p o p u la rn ie  p ię  
k n ą  W ik e ią , z n a la z ła  o s ta tn io  m tejt 
see ' s te ż ą e e j u  w łaśeio lete, tm re j 
k a m ie n ie j  w  K ie lc a c h  p . K yszkow - 
sk iego .

P a n n a  W ł te i a  b y ia  n ad z w y c z a j 
o b ro tn a  i p a n  d o m u  byl z m e j zupę 
n ie  zad o w o io n y . to  te ż  g d y  za p a d ł 
zm ierzch . W ik e ia  w y ch o d z iła  do 
p a rk o  na- . . s p a c e r ,  jak  p o w ia d a ła  i 
z w y k le  w ra c a ła  close p o zn o . _ _

W" rzeczy  w is tó śc i 'W ikcia  w  dzień, 
by ła  z w y c z a jn ą  s łu żącą , w w ieczór 
z a ś  w yńsykaSa się  z  p ę k ie m  s t r y ­
chów  n a  ro b o tę , z  k tó re j w ra c a m  e- 
b ła d o w a m  to re b k a m i d a in sk ie tm , ta  
inter ja .  p a ra s o lk a m i. b ie lizn ą  d am ­
ską , g a rd e ro b ą  i t .  p . W ik e ia  sw e j Ą* 
wód o p raw ia ła , b lisk o  ro k  i  s p ry tn ie  
zac ie ra ła , z a  sobą  w sze lk ie  ś la d y .

P r z e d  k ilk o m a  m ie s ią c a m i za w a r  
ła  o n a  zn a jo m o ść  z d o ro d n y  m  in |o- 
d z ian em  p- la d e a s z e m  _ K . r  i d t  
d w o jg a  m ło d y ch  zam ien i! s ię  w go­
rącą m iło ść  i  p .  o św ia d c z y ł -j“ 
o  rę k ę  W ik e i, k tó r a  w  m ięd zy czas ie

zakochała  się  w  in n y m  d o ro d n y m
m ło d zień cu . .

O d trą c o n y  p . K .  p o s ta n o w ił 
zem ścić. P o l ic ja  o trz y m a ła  to s ta n o ­
n im o w y  z  re w e ła e y jn em  ao m esie - 
n ie in  o' j e j  życiu  nocnem .

W  to k u  d o chodzeń  u s ta lo n o , ze 
E m il ia  S k u e z y ń sk a  sy s te m a ty c z n ie  
d o k o n y w a ła  k rad z ieży  n  M a r j i  S zy ­
m a ń s k ie j w  K ie lc a c h , p rz y  ml. L ipo­
w e j n r .  7. ..

P o d c z a s  re w iz ji  zn.aleziono n  o k u  
c z y ń sk ie j w szy stk ie  sk ra d z io n e  
p rz e d m io ty  i  zw rócono  p o szk o d o w a-
łie i. . , ,

P o n a d to  u s ta lo n o ,.ż e  o p ro ez  toca- 
u z k ż r  u  S z y m a ń sk ie j s p r y tn a  W ik ­
e ia  o k ra d ła  w sz y s tk ic h  lo k a to ro w  
w sp o m n ia n e g o  dom u, p r z y  pom ocy 
p o d ro b io n y c h  k lu czy  i  w y try ch ó w  
S z e śc iu  z lo k a to ró w  o trz y m a ło  ezęse 
sk rad z io in -eh  rzeczy  w  p o s ta c i to re  
b ek  d am sk ich , b i in te r j i ,  b ie l im y  _ i  
g a rd e ro b y  d a m sk ie j, re sz tę  W d a n a  
sp ie n ię ż y ła . . ,

A re sz to w a n a  W ik e ia  p o w ęd ro w a  
ła  d o  w ięz ien ia .

Po^smh prze-z imm dyreitor departamenty

I  B Ę D Z IN  A.
<bi Osakiste. S ek re ta rz  sejm iku  bę- 

datóskteg© W . N a r ite tt  wyjeete-I na  
arlop  wypoczynkowy.

-o O o -

z  e m ^ m
Je . Łrferauie k lubu  adodależy im . 

m arszałka PU sndshieg* w L zctądu
otłbędsi© się d*iś w s,tkfflłe p ray  ul. Bę- 
dsiKskiej- M tędry innemu ©mawiam*: bę­
dzie sp raw a wyeiccik. -i© fabryk i ppiąz 
ków aaotowyeb w CŁoraowie.

«e> K w ity  aa  efeieb fila hewrnfcetnych. 
Dziś i  8 hm . ko m ite t n iesien ia  pomocy 
Medfiwn i besrotKitEF®® w  CnelariM w y  
daw ać hę«k':e k w ity  na ehłeb tym  hezre 
le jn y m . M ó w  k o isy s ta li w p«iprai*d- 
nich m iesiącach s  pom ocy kom itety  ma 
P iaskach , a  obecnie n ie  są. sskw a«fm ®  
w aai do ófcrsymy wanw. obiadów w ku­
chn i c*eładskiej- K w ity  w ydaw ane bę­
dą w lokalu  k u ch n i ©d godz. 9 rano.

Plaga żmij w okolicach podgór
skicli p rz y ję to  w  ty m  ro k u  r jz m ia r y  
z a s tra sz a ją c e . oko lic  M o rsz y n a  **' 
noszą o  k ilk u  w y p a d k a c h  m eb ezp ie - 
ezn y ek  p o k ą sa n . •

M iędzy  in n y m i pa.cfi o f sai"ą_ d y re ­
k to r  d e p a rt;;  m m tH  n a jw y ż s z e j  izb y  
k o n tro li  p a ń s tw a , b a w i ą c y ^  k u ra ­
c j i  w M a r t y n i e ,  p- D n rz fn s k i.

W y p a d e k  z d a rz y ł się  n a  p la ż y . 
D y re k to r  D u rzy ń sk i_  zażyw a! w ła ś ­
n ie  k ą p ie li s ło n eczn e j, leżąc  w  try k o  
cie  n a  p ia s k u . N a g le  p o czu ł bóL , B n

ja  u k ą s i ła  g o  w  no g ę . N ie  w b azu  
d y r . D u ra y ń s k i  p o ła p a ł s ię  w  Rte*** /  
p ie c z e ń s tw ie . D o p ie ro  g d y  Ki'
eze la  p u c h n ą ć , w ezw ał lek a rza , b .a n  
o k aza ł s ię  o ty le  g ro ź n y , ze  cho rego  
m u s ia n o  u m ie śc ić  w* ic e m ity -  3 s :ł 
saen ie  sp o w o d o w ało  częściow y p a ia

.. l iż  uda. i p leców .
W  k ilk a  g o d z in  p o  w y p a d k u  te in  

p e ra tu ra  wzros«a d o  39.S  stofini- 
B t t . B u rz y ń s k i  p ia w d o p o d o ta ie  p o  
z o s ta n ie  k i lk a  d n i  w  leczn icy .

__     Nr. 21 5..

Z D Ą B R O W Y .
Id? Podziękowanie. De filii ..E zpre  

b u  Zagłębia** w D ąbrow ie zgłosiły się 
w czoraj dwie matki* k tórych  dzieci 
przebyw ały w ty m  roku  n a  koionji le t­
n ie j w Okradzionowie, urządzonej przez 
m ag is tra t dąbrow ski. M aiki te  przy­
szły, aby  za naszeEi poćreuuitaw em  ą«r 
rzadowi m iasta  i personelowi wyeho_ 
wawczenm koionji przestać podzięko- 
w am e za w j'slam e ich dzieci n a  kolo. 
u ję  ©ras za trosk liw ą opiekę, jak ą  tam  
dzieci otaczano.

 OQ0-------

f  Z A W IE R C IA .
(z) W yjaśn ien ie . W  związku z naszą 

no tatką z dn ia  4 hm. o pobiciu Ma- 
rjau n y  M arkiewicz, o trzym aliśm y od 
s ie j  w yjaśnienie, że n ie  ona zostałajpo- 
bita* le c i je j  szw agier W ładysław  
Chrząszcz, z k tó rym  o w ypadku ty m  
m eldowała w  po lic ji i przez to je j n a ­
zwisko przez pom yłkę w ciągnięte zosta­
ło do kom unikatu  po lic ji.

(z) S tra jk  w Porębie trw a nadal. Po
iłieważ obydwie strony , t  j .  d y rek c ja  
fab ry k i i  robotnicy zajęli stanowiska, 
nieustępliw e, przeto sy tu ae ja  n a  te re ­
nie fab ry k i ...Poręba" zm ianie n ie ule­
g ła  i s t r a jk  trwa. nadal.

(z) Obiecują ją  zabić. Józefa W ojas 
(Paderewskiego S) zaaneMowsla w po­
licji* i i  Jozef L epiarz, rani. p rzy  ul. Po 
m orskiej, grozi je j zabójstwem.

(z) Pieniądze za j a ja  p rzegra ła  W
trzy naparstkL  N a onegdajszy ta rg  Jo ­
zefa W róbel mieszkanka. Ogrodziencu 
przyniosła troebę jd j  i maesła. k tó re  dość 
.szybko znalazły nabywców. Za ofcraysa* 
bo pieniądze WTróhlowna m ia ła  poczy­
nić w mieście zakupy. Zobaczywszy je ­
dnak  na u licy  g rających  w trz y  - s * 
n arstk i, pefefaimiiai się n a  z r?«  t w 
itiwBngim  c-zasie p rzeg ra ła  ft zL azy- 
skaiie ze sprzedały  ja j-  P rzegraw szy  
zameldowała w poliełŁ Sfekoda: wielka, 
ie  przedtem  nie p y ta ła  e rad ę  poticji, 
a m a e n u e  lep iej hy na. tom  wyszła.

|®> P cśar. O sta tn io  o r  id n .^y  w* 
wsi P ohulanką- gra. Myszki*w .  wy­
buchł pożar, k tó ry  doszezefaie s traw i! 
dom m ieszkalny Józefa .Tąderki  o raz 
r-r»r?egO zabudow ania .gospoda-irze L. 
Bodkowskiego- S tra ty  w ynoszą W m  iŁ  
Zaehodń podeirze-sie. że noaar był wy­
nik iem  nadpalenia, na tle, zem sty oso­
bistej. Prow adzeca 4oci:«tfcenie policja. 

5 -ą  n a  trop ie  zbrodniarzy.

„■tli...'' uł -- ' '  ~ Jl

T a i f i i f in ic z Y  z g o n  f o r t a n c e r K i .
Z a m ie sz te ła . w  W a r s a w ld ,  p rz*  

u lic y  N ow y  Ś w ia t  36 , fortam ec! k a  
1 9 -le tu ia  ElżLijete L a to s iń sk a , p o  p o ­
w ro c ie  d o  d o m u , p o c sn la  się. to rd z o  
zlo, naK zesa jąc  n a  s iln e  Ibóte wtsw- 
aęinrzne- Z apy lana  prze?- gospody«i«- 
ZdFjję K iisa y ń sk ą . o d p o w ied z ia ła , za 
ja d a :  w  r e s ta u r a c j i  tylną.

W o liee  togo, że  sfam sdrt.«*ia Ł ą  
to s iń s k ie j  ok aza ł s ię  g ro ź n y , p rz y w ie  
rto im  j ą  do  s z p ita la  c w a n g e u e l o e ^  
gdaae p o  u p ły w ie  d w u  go d z in

P r z e d  śm ie rc ią  L a to s iń s k a  n ie  
zd ą ż y ła  p o w ied z iee , w  ja k ie j  re s ta u  
i s s j i  i  z  k im  sp o ż y w a ła  k o lac ję .

 UQO-------
Z OLKUSZA.

fol) O dpraw a uai z lulków straży  J  
Skale. Onegda;' odbyła -sę w Skale od­
praw a uaesełmiŁów i  zastępców na<3Ci- 
msków straży  ogniow yeh rejomu sfeal- 
skieęo na  k tó re j hrli obecni: inspekjor 
W, J .  P tebasck  7. K M *, ©raz s*. ra s tra  
ktc-r p. K a I W s k i  * Olkusza- N a odpra 
wę łtfzsK yli n a o e b ii^ r , lu b  i™ zastęp­
cy ire s traże  skalskiej- a ad rw k ie j, Pfzy 
bysławidkiej- siaaaelsowiclnej i wi«i- 
mosM ei. Pndezas M o raw y  rapoOTauo 
przvbvlyefe re  sp raw auu  a*raraetw «, 
W b n i n m  ragam raeji. bojowe s i t p ,  
©raz praarram  r ^ u ®

w  dii®  4 w izesaia hr Dw retera- 
nych TBraamrówiil. o o b o w ra^ach  strażą^ 
k-» w P h ł w d t  ateknm iac jedaoewsm® 
w h h n  Mdffidia s t r « i w a  r e m  nm- 
r^ la ik a .  p- G ra ż y ń s k ie g o  ze S k a ły  -
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— Pojedziesz; dzisiaj do Paryża 
— oświadezyŁ

— W jakim  czasie1! 
  Nmyciimiasi- Zawieziesz te  ii 

sly *> moieh dofstawców. P . Stelisai 
uk- ma ani wina. w piwnicy. ani 
iadnydi prowizji. Kolacja, Morą 
wesoiraj u  niej jadłem, fcyto nie­
znośną.

—  D o b rze , p a n ie  kralu©-
 Przypilnuj, afey kosze z wi­

nem i prowizją, przystanę byty dziś 
jeswze. 

— Przywiozę je z sobą. 
— Dobrze; lubię taką g o rliw o^  
Dufour nie t r a c ą c  isasu, odjeeb-ai

n a ty ch m ias t, d o  P a r y ż a ,  gdae p rz e -  
dewszystfcieim  u d a ł  s i t  "*-5 u l1®  ̂
P a is a n d e r ie .

Mągdatena, spostraegtsay jego 
tw a r s  jsm iem esą* fcczylkB<§la. se
id ra w ie m a .

— O© panu się stała!—  zapytała. 
 Ach. pani, t e  ra s e z  straszna—

•k ro p n ą .. .  —  b e łk o ta !  p r z y b y ły  * * »  
eysn  gtesern ze wzr®sz«iia-

 łN» tsŁisgs! C© ssę state*
— P . hrabia—
— CSi o. hrabia!

—  J e s t  o s ta tn im  z b ro d n ia ra sm !
 Ni iM  o  tem  n ie  w ą tp i ,  lecz  cóż

u c z y n ił ta id e g o !
—  P a n i  i i y H a  s ię  co d© re e e p ty  

w c z o ra js z e j! .-  N ie  b y to ^ to  le k a i-  
s iw o  n ie sz k o d liw e , j a k  p a n i  s ą d z m —

—  Więe^ c o !
—  T y a e iz n a !
—  R z e o y w iś c ie ?

'  T a k  p a n i . t ru c iz n a !—
—  C zy  je s te ś  p a n  p e w n y !  —  za- 

p r f a ła  M agdalc-na  z  m im ow olny® , 
u śm ie c h m y  k tó ry m  D u fo u r  „ b y l^  
a so rsz o n y , g d y b y  g o  b y l  sp o M n eg Ł

^ —  J a k to ,  e sy  je s te m  p e w n y m ?  
A le i  sa m  w id z ia łe m  i isłyszalem-

—  C o p a n  w id z ia łe ś?  ■ - » - - 
'Dafowi" o p o w ied z ia ł w  k ro tk o se i

scenę, z n a n ą  ju ż  _czyte1nikom-
 C sv  w ie r s y  p s n i  te r a z !
M a g d a le n a  m ia ła  o p o w ie d z ie ć ,  

B agte do  p b tó jp i p o ra jc i-

,T' " _  P ro sz ę  p a m . p a n  J u l  jus® C la a  
d e  p r a g n ie  w id z ieć  s ię  z  p a n ią  p a r  
ty e h m ia s l  M e w i, i e e h o d a o  ś n n e re  
lu b  życie!

 P o c z e k a j p a n  n a  m n ie  w  ta m
ty m  s a ło a ie  i  o p o w ied z  p a n  m a rk i-  
m v d  Y alem deJIe, eoś p ra e d  < * w d ą  
u m ie  o p o w ia tM . . ,  ,

N a s tę p n ie  zw raca js ic  sue d o  poko  
js w e j  p o  © dejśriu  I W w i . b J k

 P r o ś  p a n a  J n i ju s z a  C lau d e .
Z a c h w ile  J u l i w -  ff lB H M B f n ie

d o  p o z n a n ia , n ie  w szed ł, a le  w p a d l ra  
cze j d o  sa lo n u . B la d e  u s ta  je g o  d rż a ­
ły  konw m lsy jn ie . M a g d a le n a  sp o - 
s traeg fczy  go , p rz e s tra s z y ła  się._

 N a  B o g a , co p a n u  je s t  lalbeg,® !
—  zaw ołała , podbiegają®  k u  n iem u .
— Jakie B iesaczęśd e  prayferam ©  $®g 
j e n a ?

—  O c a l ją  p a n i!  O ca l m n ie ! _ —
ją k ^ } .  J e ż e l i  o n a  u m rz e , j a  iranfer-
e i  j e j  n ie  p rz e ż y ję — . .  ..

—  J e ż e l i  o n a  u m ra f ,  P ”  F J  ™® 
p rz e ż y je sz !  —  p o w tó rz y ła  ©stejpiaff®- 
 O  k im  p a n  nw w iesz?

—  O  In ra te n ie  d e  L u c e u a y -
—  P a n  j ą  zn asz?
—  Z n a m  j ą — i  k o ch am  ją-
—  P a n  ja. zn asz  i  b ?* as® ! .
—  N ie  kocham , t e  . u b ó s tw ia m  

ra c z e j. P a n i  n ie  w ie ss , i le  <®d 
e ie rp ię  z  j e j  p o w o d u — N ie
j e j  nifczasnrai i  w y r a a t iw  sum ienna— 

 B o zu m fem  cierpiefflia. te s s  w®

p o jm u ję  w y n » t ó » .  „ .
 B o  p a n i  nie p w * « ,

m is d o m y ś la  się  p a n i  M salas
pami d la  m n ie  ssaraanek, le e s  te r a z
będz iesz  m n ą

—  P o g a rd a a e  parnsm , msgaily.
—  J e s te m  usfa®assmys®! .  ,  
 Pa® , u ikc^M iu ilk iem ’:— t e  »y®

a ie  moi©! .
—  N ie s te ty ,  j e d n a k  te k  j e s t  ra e -

c sv w isc ie ! B ęd ąc  m © p t^ te m » y  m , 
uaiseSmleiiu fedssa z. t e c h  zbcom ai- a a

M óną g a le ry  b y ły b y  k a rą  za. fagyd- 
fflffl! J a  b y łe m  je d y n y m  s p ra w c ą  j e j  
n t e c a c S e ,  j a  j e d y n y m  p o w « ? ? m  
efeatpiett i  w s trę tn e g o  j e j  z w ią z k u  
m talieńsM ego! P o tr z e b a  b y te  d a e  
n a n ó s t o  d z iec ięc iu  z ro d zo n em u  z 
maej z b ro d n i, z a  ja k ą  b ą d ź  cen ę , za- 

w ięc  m il jo n y  i  b ap ro n o  n a z ­
w isk u  inego  b r a ta .

—  Patńsfeieg© b ra ta !  —  _zaw olaia 
M a g d a le n a  o s łu p ia ła . —- W ięc  h r .  d e  
L u c e a a y  j e s t  p a ń s k im  b ra te m !—

 J e s te ś m y  s y n a m i je d n e g o  o j ­
ca . ty lk o , że  o n  j e s t  p ra w y m — A le  
n ie  o  mnie, t u  d io d z i .  l®ez o  nsą o L a  
ię ,  H .em rykf- Jednego* j u ż  ty lk o  c ie r­
p ie n ia  j e j  brakow ałeś i t e  e ie rp ie u ie  
j a  j e j  sp ra w iłe m ! N ie  ch c ia łem , b y  
raiirfa m o ja  n a z y w a ła  k ie d y ś  h r .  d e  
L im en av  s w y m  o jcem . Z re s z tą  te n  
cz łow iek  z a b i ja  f e c i -  p a n i  ^ o s s z  
© tran ... w ięc  w y k ra d łe m  I le n ry e e  
m ą  c ó rk ę , je d y n ą  j e j  poc iechę .

— Więc to pan!— pa®! ^
—  T a k , j a  t e  u c zy n iłem ! L ecz  

s łu c h a j p a n i  d a le j!  P r z y s z r f te m  dzi­
s ia j  d o  parni d la te g o - iż  w ie m  o d  
wressra-j, ż e  h r -  d e  Iiiueepay  z a b i ja  
sw ą  zo n ę  tru c iz n ą . P a n i  je d n a  m o- 
śbsz j ą  o ca lić— R a t e  p a n ip ® -  
iążm ą b r o ń  p rz e c iw  n ie m a  i  jednaem 
idow em  sw o je ia  a»aes®  oddane w  
re e e  p o lic ji .

a  «L B.
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Słynny „człowiek © stu twarzacli”
z inąf w wypadku sam ochodowym .

W Paryżu zginął, .jako ofiara wypad 
ku samochodowego jeden z najsprytniej 
szych przestępców świata Delormel, zna 
ny wśród swoich oraz policji, jako ..czlo 
wiek o stu twarzach". Był on tak gen- 
jalny, że

żałować należy,
lż genjalnośe jego znalazła zastosowa­
nie tylko na polu zbrodniczości.

W swoim czasie Delormel został ska 
zauy na śmierć za morderstwo popełni o 
cc na osobie pewnej właścicielki ho­
telu. Kara śmierci jednak została mu 
zamieniona na

wieczne zesłanie 
do kolonij karnych. Stamtąd udało się 
skazańcowi zbiec po niedługim pobycie 
i odtąd ukrywał się on, dzięki swoim 
zdolnościom transformatorskim i swe­
mu sprytowi przed oczyma władz bez. 
pieezeństwa.

Już sama neieezka z Wyspy Diabel­
skiej, jak wiadomo silnie strzeżonej, 
była w swoim rodzaju

majstersztykiem.
Właściwe swe zdolności jednak wy­

kazał Delormel dopiero potem, wymy­
kając się zręcznie i przez długi czas po 
seigowi całego aparatu bezpieczeństwa.

Poza wspomnianem powyżej merder 
stwem Delormel miał na sumieniu cały 
szereg przestępstw, których ofiarami 
padały wyłącznie kobiety. Zawsze wy­
stępował z wyszukaną elegancją, czy 
to jako salonowiec, który

wyłudzał pieniądze 
i kosztowności od podstarzałych a żąd­
nych użycia bogatych kobiet, czy też 
jako amant, który zalecając się do lad 
nych i naiwnych midinetek paryskich, 
wywoził je do Algieru, aby je tam sprze 
dawać handlarzom żywego towaru. 
Zawsze występował pod inną maską i 
pod innem nazwiskiem, tak, że stwier­
dzenie jego identyczności było prawie 
niemożliwe. Z nieporównaną precyzją 
i artyzmem umiał nosie fałszywe wąsy 
i brodę, z wdziękiem przebierał się w

NAOKOŁO POLSKI.
W dniu wczorajszym zatrzymali się 

w drodze naokoło Pol-ki trzej sportow 
ey z klubu ..Sława" z Poznania pp. 
W lad. i  Kaz. Szymletowie i Kaz. Mań- 
czyński, którzy zwiedzili również Ol­
kusz. Sportowcy ci od 2 lat są w podró­
ży. Dalszy szlak wiedzie do Zagłębia i 
do Karpat. W kilku miejscowościach 
Polski projektowali i budowali bezin­
teresownie pomniki ludzi zasłużonych.

  OflO----
fol) Zabawa P. C. K. Dzisiaj wieczo­

rem w resursie olkuskiej. P. C. K. w 
Olkuszu urządza zabawę taneczną.

(ol) Nowe kolo LOPP. W Żarnowcu 
utworzone zostało nowe kolo LOPP- do 
zarządu którego wybrano pp.: J. Sko- 
łurkiego — prezes. A. Czerwińskiego 
(zastępca), W. Gorczyeę — sekretarz, 
Kwietnia — skarbnika.

 O Q O — -

Bigantyczny banknot,
Jako rekordową osobliwość, prze 

zmoczoną nie na jakiś praktyczny u- 
żytek, a tylko poprostu dla sensacji, 
sfabrykowały zakłady graficzne Sta 
nów Zjednoczonych gigantyczny 
łan knot dolarowy 3 metry 60 cm. 
długości i metr 60 c-m. szerokości:

Curiosum to będzie można oglą­
dać na wystawie kwiatowej w Chi­
cago w r. 1933. gdzie niewątpliwie 
cieszyć się będzie wielką popularno­
ścią.

Banknot ten nie jest jednakże z 
jednej sztuki używanego do tego co 
Ir papieru, lecz składa się z mnó­
stwa starych, z obiegu wycofanych 
fcskneieW; epaewająeych na różne 
kwoty.

Eksponat ten pomieszczony bę­
dzie oczywiście w odpowiedniej ga­
blotce.

REKI.A Ii A 
JE ST  ItŻ W tłiM Ą  HAM łl.f"*

fT;

coraz to inne peruki, których posiadał 
całą kolekcję. Dodajmy do tego, że wła 
dał biegle

sześcioma językami 
i tak pięknie grał na skrzypcach,że pew 
nogo razu, bawiąc w Walencji, wystą­
pi! z dwoma koncertami pod nazwi­
skiem znanego skrzypka, którego twarz 
wiernie skopjowaŁ Był też doskonałym 
akrobafą, co mu się niejednokrotnie w 
kar jerze przestępczej przydawało.

Jako skończony światowiec, znał 
wszystkie zakątki ziemi i  we wszystkich 
pierwszorzędnych hotelach wielkich 
miast czuł się jak u siebie w domu.

Ostatnio wr Marsy!ji zdarzył się 
wypadek samochodowy, 

którego ofiarą padł nieznany kierowca 
Najechał on swym wozem na słup te­
legraficzny, przyczem samochód jego 
przewrócił się i prz;, gniótł go swoim 
eięparem. Gdy go wydobyto, był już 
martwy. Ponieważ nie posiadał przy so 
bie żadnych papierów, z jwan odciski z 
jego palców. Przy porównaniu Ich z od 
ciskami różnych przestępców okazało 
się, że niefortunnym kierowcą jest po­
szukiwany od szeregu miesięcy Dc'or­
ni ct — „człowiek o stu twarzach i tysią 
eu nazwiskach".

Str.

CUDOWNE LOK!
— a ie o g ra n ic m ti*
trwałe przy wilgot- 
nem powietrzu 1 ub 
pocie, osiągną Pa- 
nowe i Panie bez 
rurek zapomoeą e- 
sencji HELA. Bów- 
nież najpiękniejsze 
krótkie włosy u Pań 
doznają upiększenia 
przez HELA, dzięki 

której ondulacja jest zbyteczna. Duże 
zaoszczędzenie czasu i pieniędzy. Dzia­
ła na porost włosów. Zaraz po umyciu 
uzyskuje się wspaniałe fale ondulowa- 
nych loków, pełną powabu fryzurę. —* 
Dużo listów z podziękowaniem i peł­
nych zachwytu (przedewszystkiem od 
artystek scenicznych). Cena za flaszkę 
zł. 2.— za 3 flaszki zł. 4.—, za 6 flaszek 
zł. 7.— Dr. Nic, KEMENY, Cieszyn, -* 
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Podpalacz-mścicie! padł pod Stułami czekistów. f j 1’3 ' b e z  d i u g o w .
* ■ ■ W  rim n  p-ziTsi© k ip n v  V SW

Przed kilku dniami w Mińszczyź 
nie pomiędzy Zaslawiem a Brysną 
spłonęło kilka kołchozów ze wszyst­
kiemu zabudowaniami i inwenta­
rzem.

Obecnie agentom G. P. U. udało 
się wykryć, że przyczyną tych poża­
rów było podpaleni?.

Głównym podpalaczem był ni aj a 
ki Stefan Wasiłko, który był ofice­

rem arm ji carskiej i ostatnio ukry­
wa! się we wsi Sarnitki.

W nocy na poniedziałek Wasiłko 
otoczony został przez GPU,

Bronił się o rozpaczliwie i oddał 
szereg strzałów do żołnierzy, z któ 
rych trzech położył trupem. Wresz­
cie, ulegając przeważającej liczbie 
agentów G. P . U., padł trupem na 
miejscu.

KAKTUS ŚMIERCI.
TAJEMNICE TRUJĄCEJ ROŚLINY.

W Ameryce Północnej rośnie kak 
tus hodowany w doniczkach po do-- 
mach. O kaktusie tym mówią, że 
jeśli zakwitnie, zwiastuje niechybną 
śmierć któregoś z członków rodziny.

Fatalnej, siiy kaktusa doświad­
czył na sobie niejaki Oskar Conne- 
ly w miejscowości Kings Mills, któ­
ry  właśnie wyrzuci! na śmietnik 
„kaktus śmierci".

Kaktus ten zakwitł u niego trzy 
krotnie i tyleż rady-śm ierć zawitała 
do jego domu.

Przeszło 20 łat temu doniczkę z 
tym kaktusem dostała w podarunku 
Alicja Connely, żona Oskara.

Pierwszy raz zakwitł kaktus w 
roku 1912, a kwiat jego wonny i 
podobny do lilji wprawni w zachwyt 
całą rodzinę. Tak się nim ucieszo­
no, że chwilowo zapomniano o stra 
pieniu z powodu choroby 21-letnie- 
go syna.

Zanim jeszeze opadł kwiat kak­
tusa, Oskar już nie żyl.

Chrzest na oceanie
pierwszego „m orskiego’' obywatela Polski

31 ub. m. miała miejsce na statku 
„PułasM", odbywającym podróż z 
Brooklynu do Gdyni- rzadka uroczy 
stośe — chrzest na pokładzie naj­
młodszego
„morskiego" obywatela polskiego,
który7 przy-szedł na świat na oceanie 
na polskim okręcie.

Ja k  wiadomo, na mocy porozu­
mienia się prymasa polski z polską 
lin ją transatlantycką na  każdymi 
transoceanicznym okręcie polskim 
odbywa podróż specjalny kapelan 
okrętowy.

Na ..Pułaskim" funkcje te -spra­
wuje podczas bieżącej podróży ks. 
dr. Dunajski i on właśnie dokonał 
uroczystości chrztu pierw szego po­
laka, urodzonego na oceanie.

Ojcem chrzestnym dziecka został 
z urzędu kapitan okrętu. Zdenko 
Knoelgen, a matką chrzestną p. Cc- 
eyłja Chamcowa, żona dyr. ..Pol. 
Rad ja".

Po nabożeństwie zebrali się pra­
wie wszyscy pasażerowie okrętowi 
w salonie 2-giej klasy, aby być 
świadkami tak
rz -dkiej na pełnem morzu eeremonji.

Ołtarz już przygotowany i upięk 
szłiny kwiatami oraz drzewkami 
zielonemi. na ołtarzu leżą potrzebne 
sprzęty i szaty kościelne — wolne

W tym  czasie, kiedy cały świat 
ugina się pod nadmiarem długów, 
znajduje się szczęśliwy kraj, który 
nie ma długu ani jednego grosza.

Jes t nim Alaska.
To też dumnie podniósł głos p. 

Wickershaf na kongresie Stanów; 
Zjednoczonych, mówiąc: „Alaska nie 
jest winną jednego dolara nikomu 
i nasz budżet jest zawsze zrównowa­
żony. Nie robimy żadnych wy dat* 
ków, nie mając uprzednio na to po-, 
krycia!"

Innym razem pojawił się śmieręio 
nośny kwiat w roku 1927.

Wtedy chora była córka Conne- 
llych, Mary.

Przypomniano sobie wprawdzie, 
ie  gdy kaktus pierwszy raz zakwitł, 
również była w domu choroba, ale 
nie przywiązywano do tego żadnej 
wagi. Lecz znów, gdy kwiat zaczął 
więdnąć, córka umarła.

We wrześniu ubiegłego roku za­
chorowała żona Oskara. A licja.

Chorowała długo i mim? starań 
i troskliwej opieki stan jej nie chciał 
się poprawić.

Niedawno wyraziła życzenie zo­
baczenia kaktusa.

Gdy siostra jej udała się po nie­
go, ujrzała ku swemu zdziwieniu, że 
kaktus kwitnie. Przyniosła go cho­
rej, ale w tej chwili kwiaty przywię­
dły i przestały wydawać swa cudna 
woń.

Już  po kilku godzinach Alicja 
Connely zmarła.

jedynie są jeszcze dwa rzędy krze­
seł przed ołtarzem.

Nareszcie otwierają się drzwi do 
salonu, wchodzą rodzice chrzestni i 
siadają z powagą na krzesłach 
przed ołtarzem.

Ksiądz kapelan bierze na  siebie 
szaty kościelne, siostra okrętu, pan­
na Borowezakówna, przynosi chrze­
śniaka i oddaje go do rąk matki 
chrzestnej, a matka kładzie go na rę­
ce ojca chrzestnego, kapitana okrę­
towego.

Uroczystość chrztu kończą prze­
mówienia kapelana i kapitana o- 
krętu.

Przejm uje to wszystkich dumą, 
że są świadkami tak  rzadkiej na 
morzach uroczystości —

na polskim okręcie!
Świeżo ochrzczony obywatel poi 

ski. którego m iejscem  urodzenia bę 
dzie „Pułaski", 

jest synem powstańca śląskiego. 
Augusta Kubika z Płatkowa pow. 
tarnowskiego.

Na chrzestne imiona otrzymał 
mały Kubik słowiańskie imię Zden- 
ko po ojcu chrzestnym. Antoni po 
matce chrzestnej, a Kazimierz po... 
okręcie, gdyż takie było imię bohate 
ra. którego nazwisko nosi ów okręt 

. Dolski;

 0Q0------
Zycie gospodarcze.

G I E Ł D A .
Warszawa, 5. 8.

Berlin 212.25 
Beto ja 123.85 
Holandja 359.35 
Londyn 31-30 
Nowy Jork 8.92,3 
Paryż 34.95 
Praga 26.41 
Sztokholm 161.50 
Szwajcarja 173.85 
Włochy 45.50

AKCJE I POŻYCZKI.
Warszawa, 5. 8.

3 proc. Poi. Budowlana 34.75
4 proc. Poż. Dolarowa 48.75
5 proc. Poż. Konwersyjna 36.00 
5 proc. Poz. Kolejowa 28.50
7 proc. Poż. Stabiliz. 48.25 
4 proc. Poż. I n west. 95.75 
Bank Polski 70.00 
Starachowice 7.00

 OQO--------
NIEBEZPIECZNA KOMUN 1ST KA 

NIEMIECKA ARESZTOWANA 
W POCIĄGU.

Drogą poufną komisarjat kole­
jowy na dworcu głównym w W ar­
szawie otrzymał wiadomość, że w 
drodze z Berlina do Odessy znaj* 
duje się wybitna komun is tka n ie­
miecka, Józefa Weiger, nauczyciel* 
ka. Otrzymawszy tę wiadomość, p o  
lieja rozpoczęła baczny nadzór nad 
wszystkimi przejeżdżającymi z Ber 
lina. Gdy nadszedł onegdaj wieczo­
rem pośpieszny pociąg z Katowic, 
w  jednym z wagonów 11-ej klasy 
zastano osobę wskazaną. Nauczyciel 
kę Weigerównę przeprowadzono na 
posterunek policji na dworcu. Pod­
czas rewizji w  jednej z walizek zna­
leziono dwie paczki, zawierające waz 
ne dokumenty bolszewickie. Poza- 
tem znaleziono szereg notatek, pisa­
nych szyfrem. Niebezpieczną* komu » 
nistkę przesiano do dyspozycji po­
licji politycznej.

 opo------
CIEKAWY PROCES O ODEBRANIE 
OBYWATELSTWA ZA UPRAWIA­
NIE PROPAGANDY KOMUNISTY t Z 

NEJ.
*. ' Sąd cywilny w SŁ

Etienne rozpatrywał na polecenie mi­
nistra sprawiedliwości • sprawę pewnaj 
polki, która, wyszedłszy za francuza, 
stała sic obywatelką francuską. Mmi- 
ąterjum sprawiedliwości domagało nią 
odebrania jej obywatelstwa francuskie 
go za uprawianie propagandy koimiii* 
stycznej.

Sąd odrzac-il wniosek ministerjum*
motywując swój wyrok tein,, że propa­
ganda owej polki mieści się w ramach o* 
gótnej; agitacji komimistycz. we Wram  
cji, wobec czego aJcej: tej’ nie mttrna,
uważać zsi wymierzona przeciw wewnę­
trznemu i zewnętrznemu bezpieczeń­
stwu Prane li.

sfrenia rezerwistów i u. wojskowych ze ną xseiwraern. r  i p n i P i Ł



Z E  S P O R T U

Co przyniósł szósty dzień w Los Angeles?
LOS ANGELES, 5. 8. Szósty 

dzień igrzysk olimpijskich odbył się 
już bez udziału polaków.

Igrzyska rozpoczęły^ się.. przed- 
biegami na 400 metrów,^ jedno­
cześnie zaś odbywa się trójskok i 
rzut oszczepem.

Ogólną sensację wzbudził start a 
merykanina Ben Eastmana, który w 
przededniu olimpjady zadziwił cały 
świat sportowy swym rewelacyj_ 
nym wynikiem na 400 m., poniżej 47 
sek. Eastman rezerwując widocznie 
swe siły na następne biegi, chcąc bo­
wiem dojść do finału musi on trzy­
krotnie biegać i to z dobrym rezul 
ćatem — oszczędza się, w wyniku 
czego jego czas na 400 m. jest na 
zwykłym poziomie. I przedbieg 1) 
Metzner (Niemcy) 50,4 sek, 2) Oki 
(Japonja). I I  przedbieg 1) Eastman 
(USA), 49 sek., 2) Buchner (Niem­
cy). IIL przedbieg 1) Strandwałl 
(Finlandja) 49,8 sek., 2) Bali (fva. 
nada), IV przedbieg 1) Carr (U. S. 
A.) 48.8 sek., 2) Golding (A ustr ja) . 
Y przedbieg Bin ner (A ustrja) 49 2 
sek., 2) Rampling (Anglja), V I

P IŁ K A  NOŻNA.
C. K. S. WYJEŻDŻA DO DUDY  

ŚLĄSKIEJ.
Czeladzki klub sportow y CKSp .w 

sezonie jesiennym  przew iduje kilka 
■ spotkań z przeciw nikam i śląskim i. — 
P ierw szy wyjazd nastąp i w niedziele 
lo R udy Śląskiej, gdzie zm ierzy się 
! tam tejszym  „Naprzodem".

CKS. wyjeżdża w składzie kom t i- 
nowanym , gdyż czterech czołowych g ra  
czy w ystępuje w reprezen tac ji przeciw , 

•ko W iśle. _  G-------
i P . LEG. (Kielce) — „ZAGŁĘBIE"

(Dąbrowa).
J u tro  w K ielcach gościć będzie m istrz 

Zagłębia RKS. „Zagłębie" z Dąbrowy, 
gdzie rozegra zawody m iędzygrupow e 
O m istrzostw o okręgu kieleckiego z 4 
p. leg. (Kielce).

Zwycięstwo m istrza Zagłębia jest 
pewne, gdyż 4 p. leg. jest najsłabszą 
drużyną w rozgryw kach o m istrzostw o 
okręgu kieleckiego.

Początek zawodów o godz. 5.30 popoł.
 o \o ----

NA FRONCIE W ALK LIGOWYCH.
Ju tro , tj. w niedzielę do w alki o punk 

ty  ligowe sta je  osiem drużyn.
W  W arszaw ie „Legja" g ra  z „Gra­

co vią“; w K rakow ie „Garbarnia" z 
„Czarnymi"; w P oznaniu  „Warta" z 22 
p. p. i w K ról. Hucie „Ruch" z L. K. S.

N ajciekaw iej przedstaw ia się mecz 
w W arszaw ie, gdzie walczyć tę d ą  n a j .  
bardziej obecnie stylow e d rużyny  pol­
skie. Spotkanie to będzie m iało duży 
w pływ na dalsze w alki o tro n  p ilk a r . 
ski.

przedbieg 1) Gordon (USA) 50,9 
sek., 2) Levis (Kanada).

1) Jarv iner (Finlandja) 72.72 m., 
2) Sipala (Finlandja) 69.81 m , 3)
Pentila (Finlandja) 68.70 m., 4) Wei 
ma (Niemcy) 68.60 ni.

Podobnie jak  rzut oszczepem był 
triumfem przedstawicieli „kraju 
tysiąca jezior“, tak trójskok stał się 
triumfem przedstawicieli „kraju 
kwitnącej wiśni“. Japończycy zajęli 
tu  1 i 3 miejsce. Je s t to najwyższe 
zwycięstwo w Japonji w lekkoatle­
tyce w dotychczasowych olimpja­
dach.

1) Nambei (Japonja) 15.71 m., 
2) Swenson (Szwecja). 3) Ushima

T E  N  I S.
— O —

(Japonja), 4) F itsgerat (Irlandja).
Bieg na 80 m tr wygrała amery­

kanka Ditrickson w czasie 11.7 sek., 
co stanowi nowy rekord świata, a 
tent samem i olimpijski.

Bieg 1500 m.: 1) Beccali (Wło­
chy) 3:51.2 rek olimp., 2) Cornes 
(Anglja), 3) Edwards (Kanada), 4) 
Cunningham (USA), 5) Ney (Szwe­
cja) i 6) Hallowell (USA). Rinno­
w ie: Larva, Luomine i Purje  przy­
bywają na ndepunkiowanych miej­
scach. 1

Bieg kolarski na 100 km. stał się 
domeną wtoćbów. 1) Parvesi 2:28:5. 
2) Segato 2.29:21 — obaj włosi, 3) 
Brids (Szwecja) 2:29:45.

S kład  reprezentacji Zagłębia został ustalony .
P rzygotow ania  do dnia podokręgu 

zostały już ukończone.
O negdaj odbyły się zawody elim i­

nacyjne m iędzy zespołam i A i B, k tó ­
re m iały  wyłonić graczy do rep rezm  
tacji. Zespół A, k tó ry  by ł d rużyną re ­
p rezen tacy jną pokonał zespół B w sto­
sunku 4:2.

Skład reprezen tacji Zagłębia zoslal 
już ostatecznie usta lony  i przedstaw ia 
się następująco: Nunberg (Ilakoah),
Czapla (CKS.), Kopała (Unja), Jeżow­
ski (CKS.), Jakubczyk (Unja), Brzo­
zowski (U nja), Gutman (H akoahh 
Karch (Zagłębianka), Przybyłek (C. K. 
S.), Starzycki (CKS.), Żmijewski (S ar. 
maeja).

Rezerwa: Hirsz (M akabi), Rożen I 
(Hakoah), Kv'apisz (Zagłębianka), 
Schmidt (Mak ,bi), Kucharski (Ruch).

M) STRATOSFERY.

T U R N IE J TENISOWY na PIA SK A C H
Sekcja sportow a klubu urzędników 

kopalni węgla „Czeladź" na P iask ach  
urządza w czasie od dn. 13-go do 15-gc. 
bm. tu rn ie j tenisow y w grze po jedyn­
czej i podw ójnej panów.

Początek rozgryvcek w sobotę dnia 
13 bm. o godz. 15-ej.

Zgłoszenia należy kierow ać pod a- 
dresem : kom itet tu rn ie jow y  kopalni 
w ęgia „Czeladź" skrzynka poczt. nr. 1 
w Sosnowcu.

O płaty: G ra pojedyncza panów 5 zł., 
g ra  podw ójna panów 3 zł.

W stęp ua ko rty  dla publiczności; 
jednorazowo 1 zł., na całe zawody 2 zł. 

 ofto-----
LEK K O A TLETYK A.

SO K O LSK IE ZAWODY L E K K O .
ATLETYCZNE W CZELADZI.

W  niedzielę na boisku tow arzystw a 
„S atu rn" w Czeladzi przeprowadzone 
będą indyw idualne zawody lekkoatle­
ty c z n e j  m istrzostw o okręgu  sokola d ra  
g ie j dzielnicy krakow skiej.

Do zawodów tych stan ą  gniazda so­
kola s  ssisg© Zagłębia. Przew idziane 
Bą następujące konkurencje: biegi na 
100 m tr., 400 m tr., 800 nrtr. i 1500 mtr.. 
skok wdał, skok wzwyż, skok o tyczce, 
rzu ty : kulą, dyskiem  i oszczepem.

Początek zawodów o godz. o rano. 
Zawody z uwaga na doskonałą form ę 
saiejsecwsj drużyny sokolskiej, w zbu­
d zają  duże zainteresow anie.

Drużynowe zawody odbędą się na­
stępnej niedzieli.

*

Prof. Picard leci u do stratosfery. Start ma nastąpić w niedzielę. Na 
zdjęciu pr»f. Picard w otoczeniu rodziny.

Kino-Teatr
„PAŁACE"

Od czw artku 4 do 7 sierpnia.
Potężny film  dźwiękowy pt.

BIAŁY SZA TA N
W  rolach głów nych: IW AN MOZŻUCHIN, LIL DAGOVER, 

BETTY AMANN.
N adprogram ! W esoła kom edja d ź w i ę k o w a . Tygodnik (natura).

K I N O

ZAGŁĘBIE
dawnie; 

Kino-Teair „Udzislewy”

Dziś tylko jeden dzień!
W yśw ietlany będzie film  W iedeńskiego U niw ersytetu

Hygjena Seksualna
N a podstaw ie zarządzenia M inisterjalnego 

I  seans ty lko  dla P ań  o godz. 6 wieczorem
I I  „ „ dla P ań  o godz 7 m. 30 wiecz.

I I I  , „ d la  Panów  o godz. 8 m. 30 wiecz.
I V  „ „ dla Panów  o godz. 9 m. 30 wieczorem.

W  przerw ach aktualności światowe w tygodnikach Foxa.

■

CZOPKI HEMOROID A ŁNE 
„Varied" (z kogutkiem) 

Usuwają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają guzy (żylaki). 

Śprzedaja apteki.

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY i PRACE

Ligow a drużyna „W isła" przyjeżdża 
do Sosnowca w składzie: Koźmin, Ko- 
tlarczyk II, Szczepanik, Jezierski, K o. 
tlarczyk I, Bajorek, Stefaniuk, Artur, 
Reiman III, K isieliński i  Łyko.

R eprezentacja Zagłębia m usi dolo 
żyć wszystkich sił, aby  w ynik g ry  byl 
dl aniej jaknajbardziej zaszczytny.

Zawody odbędą się ju tro  na boisku 
„U nja" w Sosnowcu o godz. 5.30 popol.

Jak o  przedni cez odbędzie się spo t­
kanie m iędzy okręgowem kolegjum  sę­
dziów (Częstochowa) a podkolegjum  sę­
dziów (Sosnowiec).

Zawody powyższe budzą wielkie za 
interosow anie w sferach  sportowych 
Zagłębia.

Dochód z te j im prezy przeznaczony 
jest na cele podokręgu Zagłębia.

STAŁA pracę fabryczną dam za pew i 
nem  wynagrodzeniem . Adresy zgłosi4 
do G sierpn ia  „Expres“ Sosuowiec pod
„Praca"._________ ____ ____ ________
SZOFER kaw aler, lat 25, bezwzględnie 
uczciwy, praw o jazdy, samochody, mo­
tocykle, poszukuje posady za utrzyma* 
niem. Łaskaw e zgłoszenia do adm ini,
s tra c ji „ E spresu" pod „Zdoln y " .  |
POTRZEBNA dziewczyna do podawa 
nia. Sosnowiec, W arszaw ska kuw iarm a 
„Basia".

L O K A L E
PO SZ U K U JĘ  zaraz 2 pokoi um eblow j 
nyeh na biuro, mieszkauie w 'ródm ie . 
ściu, ew entualnie telefonem. O ferty  So-
snowiec, telef. 7-50.___________   _  __
DO w ynajęcia 2 pokoje, przedpokój, 
kuchnia. F lo rjań sk a  10, Pogoń, Gospo­
darz.

p lp lj  Kupno i sprzedaż. l l l § | |

SPRZEDAM kozetkę za 28 zł. Sosno.. 
wiec, K o łłą ta ja  10, oficyna 2-gie piętro. 
DOM o dwuch frontach do sprzedania. 
12 ubikacyj, sklep i plac. Wiadomość 
u rządcy: ul. S taro  - Zagnańska 58 .

Zgubione dokumenty
po 5 grosay za t wyraz.

LEBXOCKI JA N  zgubił książkę Kasy
Chorych w ydaną w Sosnowcu. _  _
SZY JA  JA K U BO W ICZ, Czeladź, By­
tom ska 10 zgubił paszport ua konia
N r. 63667._______________     . _
DRZEW O H A N D EL zgubił książeczkę 
wojskową w ydaną przez PK U . Sosno-
wiec.    ________ _____ _
P IO T R  K ID A W A  zgubił dowód osobi- 
sty w ydany w Sosnowcu. -
STEFA N  DROŻDŻ zgubił książeczkę 
od konia ser. B nr. 256.768 meldowaua
w gm inie I  agisza.___________   .
GAW ROŃSKI P IO T R  zgubił książkę 
wojskową w ydaną przez PK U . w Piu- 
czowie. __________
D ZIU BEK  ANTONI zgubił wyciąg z 
ksiąg ludności s ta łe j wydany przez 
gm inę W ojkowic Kościelnych. 
FR A N C ISZ E K  STRZAŁA zgubił do­
wód osobisty i k artę  re jestracy jną  wy­
daną w Będzinie.

TTĆ I N I !

PO D ZIĘK O W A N IE. W Panom  dr. Ed­
w ardow i K ołakow skiem u i dr. Lipskim 
m u za wyleczenie żony m ojej z c iężkiej, 
choroby składam  serdeczne podziękowa
nie. K. P usteln ik .__________ -______  _
SU K A  „doberm an" czarna do odebra. 
nia. Podgórska 10, Jan u s M arjan, popo.
łu d n iu ._______________________ _
W YNAGRODZĘ sowicie za zwrot tecz 
ki, dokum entów i maszynki, zna jdu ją ­
cej się w teczce. Będkowski, F lorjań-
ska 29 m. 12._________________________ .
OSTRZEGAM  przed nabyciem od A- 
leksandra  F e ld lau fera  zakładu fryzjer­
skiego, mieszczącego się przy ul. No. 
w opogońskiej nr. 27, bez względu w ja  
kiej byto było formie, gdyż pod żadnym 
względem na odstąpienie danego zakła­
du osobom innym  nie zgadzam się. —
W łaśc. posesji L. M arcinkowski. _
AUTO ciężarowe do w ynajęcia na 
wszelkie tu ry  jak  również na wyeiecz- 
ki. P ańska  26, Kowalczyk. „

6 fotografii
p o rtre t w ram ie zł. 10.— Stelm aszczyj ,
Pogoń, O rla 4._____ ___ „
ZIOŁA LECZNICZE według przepi­
sów sław nych lekarzy przeciw choro­
bom żołądka, kiszek, płuc, nerwów, wą­
troby, nerek, pęcherza, hemoroidom, u- 
pławom, obstrukcji, kamieniom żółcio­
wym, kaszlowi, astm ie, błędnicy, skle* 
rozie, artretyzm ow i, reum atyzm owi 
etc. Żądajcie bezpłatnej broszury pou­
czającej! Adres: Liszki — Apteka.

Wvdawva: Helena 5f namiar*, ka. Druk. „Fxpres Zaziębia" Flosnowiec. ul. Teatralna 1, tel. 4-24. Redaktor odo.: Józef Oskói?kł.

I


